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II który wraz z podchorążymi rozpoczął wojnę polsko-rosyjską 1830/81 


Jak obchodzono 11 listopada 


11 listopad w Gnieźnie. 

W przedzień odbył się capstrzyk, 
złożenie wieńca u Pomnika Poległych 
i przemówienie mec. Odamka z przed 
pomnika Bolesława Chrobrego. 

Pochmurny ranek 11 listopada roz- 
brzmiał raźnemi dźwiękami orkiestr, 
grających uroczystą pobudkę na uli- 
each miasta. 

O godz. 9 na dziedzińcu koszar 69 
pp. Komendant Garnizonu pan Gen. 
Bryg. Malinowski odebrał raport od 
oddziałów wojskowych i P.W. W 'kró- 
tkiem, żołnierskiem przemówieniu ob- 
jaśnił Pan Generał zebranym oddzia- 
lom tradycję i istotę święta. i 

O godz. 9,30 proboszcz parafji woj- 
skowej starszy kapelan ks. prob. Łu- 
kowski odprawił polową Mszę św. dla 
zebranych oddziałów. 

Po nabożeństwie o godz, 11 Pan Gen. 
Brygady Malinowski w otoczeniu 
przedstawiceli władz odebrał defiladę 
na ulicy Chrobrego od oddziałów woj 
skowych oraz oddziałów P. W.i W.F. 

Bezpośrednio po defiladzie odbyła 
się w sali Kina „Apollo* uroczysta 
Akademja, na której słowo wstępne 
wygłosił pan mec. dr. Adamek, a po 
szeregu pięknie wykonanych produk- 
cyj artystycznych, wkroczył na estra- 
dẹ Pan (Gen. Orliez-Dreszer entuzja- 
stycznie witany przez zebranych. Po- 
rywające, potężne przemówienie pana 
gen. Orlicz-Dreszera zatargało mocno 
duszami zebranych i wycisnęło gorące 
łzy z niejednych oczu. Gromkie, nie 
milknące okrzyki na cześć Głowy 
Państwa li Wielkiego Budowniczego 
Polski Pana Pierwszego Marszałka 
Józefa Piłsudskiego zakończyły Aka- 
dem je. 


Uroczystość 11 listopada 
w Kożminie. 

W dniu 10. 11. odbył się capstrzyk 
oddziałów P. W. i stowarzyszeń, za- 
kończony odegraniem hymnu narodo- 
wego przy pomniku poległych. 

Dnia następnego rano odbyło się na- 
bożeństwo z udziałem władz  cywil- 
nych i wojskowych z pułk. Ocetkie- 
wiczem na czele. Poczem odbył się 
przegląd wojska, które specjalnie na 
mroczystość przybyło w sile 1 baonu 
wraz z orkiestrą z Krotoszyna oddzia- 
łów p. w. i towarzystw. Pułk. Ocet- 
kiewicz przemówił do zebranych w 
krótkich i żołnierskich słowach i 
wzniósł okrzyk na cześć Prezydenta i 
Marszałka Piłsudskiego podchwycony 
ochoczo przez zebranych. 


Następnie uformował się pochód 
pod pomnik poległych, gdzie przemó- 
wił ziemianin p. Chełkowski składa- 
jąc hołd poległym, którzy pod wodzą 
Marszałka utrwalili nasze granice. 

Po defiladzie odebranej przez pułk. 
Ocetkiewicza i p. starostę Podobiń- 
skiego odbył się obiad żołnierski przy 
dźwiękach orkiestry 56 p. p. z Kroto- 
szyna. 

Wieczorem zorganizowano uroczystą 
akademję dla społeczeństwa, na któ- 


Zwycieska drużyna p. w. w marszu 
z okazji świeta 11 listopada 
w Wolsztynie. 


rej wygłosił doskonały referat dr. 
Synoradzki. Poczem odegrano z ini- 
cjatywy kier. szkoły Szeuricha jedno- 
aktówke przeplataną występami miej- 
scowej orkiestry seminarjalnej. Ca- 
tość była rzesiście oklaskiwana. Mia- 
sto toneło w powdzi sztandarów 1 em- 
blematów narodowych. 
% 


Toruń w 10 rocznice zwyciestwa. 
święcenie kamienia węgielnego 
„Dom żołnierza“. 

Tak jak w całej Polsce odbyła się 
iw Torunie uroczystość 10-o lecia zwy- 
cięskiego odparcia przez armję polską 
najazdu bolszewickiego. 

Uroczystość rozpoczęła się w ponie- 
działek. Ulicami miasta przeszedł ca- 
pstrzyk oddziałów wojskowych, poli- 
cji, kolejarzy itp. We wtorek, dnia 
11. bm. rozpoczęła się uroczystość ode- 
graniem hejnału z wieży ratusza. O 
godzinie 10 odbyła się msza polowa 


Po- 
pod 


odprawiona przez ks. prałata Sienkie- 
wicza, na której byli obecni przedsta- 
wicieie wladz wojskowych i cywilnych 
z p. Wojewodą Pomorskim Lamotem 
i insp. armji gen. Norwid - Neugebau- 
erem na czele oraz tłumy publiczności, 
oddziały wojskowe i W. F. i P. W. o- 
raz organizacje społeczne ze sztanda- 
rami. 


Po nabożeństwie władze udali się 
na uroczyste poświęcenie kamienia 
węgielnego pod „Dom Żołnierza”. Po- 
Święcemia dokonał ks. prałat Sienkie- 
-wiez, "poezem 'p. ppłk. Laudan dowód- 
ca pułku manewrowego odezytał art. 
erekeyjny. 


„Za czasów, kiędy prezydentowi Rze- 
czypospolitej był prof. Ignacy Moście- 
ki, premjerem i ministrem spraw woj- 
skowych Marszałek Józef Piłsudski, 
wojewodą pomorskim Wiktor Lamot, 
prezydentem miasta Torunia Bolt, in- 
spektorem armji gen. Norwid-Neuge- 
bauer, dowódcą korpusu gen. Pasław- 
ski, wszczęte zostało zbożne to dzieło z 
darów społeczeństwa pomorskiego i 
przy poparciu władz, przez komitet, 
na którego czele stał komendant gar- 
nizonu gen. Maksymowicz-Raczyński.* 


Po odczytaniu aktu erekcyjnego o- 
beeni przedstawiciele władz złożyli na 
uim swe podpisy, poczem akt erekcyj- 
my wmurowano, 


Następnie na Starym Rynku przed 
władzami przedefilowały karne od- 
działy wojskowe tutejszego garnizonu 
oddział policji i 16 oddziałów Przyspo- 
sobienia wojskowego w tem KPW i 
PW kobiet. 

Przed defiladą p. Wojewoda Pomor- 
ski Lamot udekorował dyplomem ho- 
norowym Ministerstwo Przemysłu i 
Handlu 50 zasłużonych robotników z 
całego Województwa Pomorskiego. 


Przyjazd przedstawicieła b. Kom- 
batantów francuskich do Polski. 


najbliższym czasie przybywa do 
Polski wiceprezes Narodowego Związ- 
ku b. Kombatantów Franeuskich na 
prowincję Anjou, dr. Ludwik Barot— 
Forliere, gorący przyjaciel Polski. Dr. 
Barot-Forliere odbędzie objazd po ca- 
lej Rzeczypospolitej i przeprowadzi 
szereg konterencyj informacyjnych z 
przedstawieielami polskich organiza- 
cyj wojskowych. 


Obiad żołnierski I-go baonu 56 p. p. Wike.. który przybył na urocz””*ość w dniu 11. 11. 36 r. do Koźmina 
i grupa oficerów 56 pp. Wikp. z dyrektorem seminarjum p. Dimkiem w dniu 11. 1L 30 r. 
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ROK 1830 — 1930 


Jeśli rzucimy okiem wstecz na 
kartę dziejów spostrzeżemy, że du- 
żo rzeczy w historji się powtarza. 

Na różnych przestrzeniach czasu 
można znaleźć zdarzenia lub sytu- 
acje zupełnie podobne lub potwier- 
dzające jedną i tę samą prawdę o- 
gólną. 

Obecnie, kiedy obchodzić mamy 
uroczyście stoletnią rocznicę pow- 
stania listopadowego, warto spoj- 
rzeć na jego przebieg z punktu wi- 
dzenia czasów obeenych i przepro- 
wadzić pewne porównanie, które 
się historykowi wprost samo nasu- 
wa. 

Powstanie listopadowe rozpoczę- 
te w okresie, kiedy posiadaliśmy 
dobrze zorganizowaną i stosunko- 
wo dość liczną armję, w okresie 
kiedy Rosja była uwikłana w róż- 
nego rodzaju kłopoty wewnętrzne, 
mogło być przeprowadzone dla nas 
pomyślnie. 

Jak historycy i strategowie, po 
zanalizowaniu ówczesnych stosun- 
ków, twierdzą warunki nam sprzy- 
jały i mieliśmy możliwość zwycię: 
stwa. 

Dlaczego jednak powstanie za- 
kończyło się klęską? Dlaczego tych 
sprzyjających okoliczności nie po- 
trafiliśmy dostatecznie wykorzy- 
stać, dlaczego zaprzepaściliśmy je 


na drugi okres czasu, bo aż do woj- 
ny Światowej. 

Jeżeli z tego punktu widzenia 
spojrzymy na powstanie listopado- 
we, dojdziemy do wniosku, który : 
dziś, w czasach obecnych może być 
dla społeczeństwa naszego prze- 
strogą i nauką. 

Faktem stwierdzonym jest, że 
powstanie listopadowe upadło dla- 
tego, że nie było wodza, któryby 
potrafił porwać za sobą naród i 
wojsko. I mimo, że tak w społe- 
czeństwie jak i w armji entuzjazm 
z powodu wybuchu powstania był 
ugromny nie wykorzystano go w 
czas i zaprzepaszczono dla spra- 
wy. 

Winę tego należy przypisać w 
dużej mierze ówczesnemu  dykta- 
torowi generałowi Chłopickiemu, 
który mógł bardzo wiele zdziałać 
posiadając nieograniczone prawie 
zaufanie w kraju. Niestety za- 
wiódł je — zamiast bowiem po ob- 
jęciu władzy przystąpić do czynu, 
zwlekał, pozwolił Moskalom zebrać 
siły i pogrzebał szanse na zwycię- 
stwo. 

Po jego ustąpieniu naród nie ma- 
jąc odpowiedniego człowieka, na 
którym mógłby się oprzeć rozpoczął 
targi i swary o władzę, a korzystał 
z tego tylko wróg. 


Europa, która naogół przyjaz- 
nem okiem patrzała na powstanie, 
z chwilą ustąpienia Chłopickiego 
też ochłonęła w zapałach ku nam i 
nadzieje na jej pomoc upadły. 

Jeśli teraz porównamy czasy o- 
beene do ówczesnych, odrazu spo- 
strzeżemy analogję na szczęście dla 
chwili obecnej pomyślną. 

Mamy bowiem wodza, Marszał- 
ka Piłsudskiego. Lecz pomyślmy 
sobie coby było, gdybyśmy go dziś 
nie mieli. Gdyby historja i prze- 
znaczenie nie dały nam tego o- 
patrznościowego człowieka? Tak 
jak w roku 1831, naród popadłby 
w niesnaski wewnętrzne, zamiast 
pracować nad umocnieniem państ- 
wa; zagranica straciłaby do nas 
zaufanie i współpracy z nią ezv to 
politycznej, czy to gospodarczej nie 
moglibyśmy marzyć. 

Przykład ten najlepiej dowodzi 
jakiem szczęściem lub nieszczę- 
Ściem dla całego narodu może być 
jeden człowiek. 

To też dziś możemy śię cieszyć, 
że posiadamy w Polsce. takiego 
człowieka, Wodza Narodu, Mar- 
szałka Piłsudskiego, który prowa- 
dzi kraj ku Świetlanej przyszłości. 

Możemy być pewni, że pod jego 
wodzą będziemy się wznosić wzwyż 
i krzepnąć na sile tak wewnętrznie 
jak i zewnętrznie, 
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Powstanie listopadowe w 100-tną rocznicę 


Temat do pogadanek w wojsku i w oddziałach p. w. 


Królestwo Polskie było dziełem 
Kongresu Wiedeńskiego. Rządził 
w niem z ramienia Mikołaja I, 
który koronował się w Warszawie 
na króla polskiego — Wielki 
Książę Konstanty. Jego działal- 


ność wycisnęła pod każdym wzglę-_ 


dem ujemne piętno na sprawy 
Królestwa. Pomimo, iż Królestwo 
Kongresowe otrzymało własny 


sejm, własny rząd i własne woj- 
sko, Polacy nie czuli się bynajmniej 
gospodarzami na tej rzekomo au- 
tonomicznej ziemi. 

Bezsilny rząd czynił to, eo naka- 
zywała władza carska. Bezradny 
sejm nie był zdolny do produktyw- 
nej pracy. Nie mieliśmy własnego 
wodza, to też armja pod dowódz- 
twem Wielk. Księcia Konstante- 
go nie przedstawiała się dodatnio. 
W. Ks. Konstanty nie dbał o jej 
wyszkolenie, zupełnie ignorował 
przygotowanie wojenne, natomiast 
zwracał uwagę na jej formę zewnę- 
trzną, czy to w służbie garnizono- 
wej, czy na paradach w czasie uro- 
czystości. Swoją brutalnością i do 
ostatnich granic posuniętą dyscy- 
pliną, stosowaniem kar. cielesnych 
naraził sobie całą armję, doprowa- 
dzając niejednokrotnie do samo- 
bójstw, zwłaszcza w korpusie ofi- 
cerskim. Regulaminy wprowadził 
rosyjskie, które w pewnych rodza- 
jach broni zmieniano z korzyścią 
dla wyszkolenia naszych oddziałów. 
Wobec starszyzny wojskowej za- 
chowywał się Konstanty tak lekce- 
ważąco, że doprowadziło to do zu- 
pelnego  podkopania autorytetu 
wyższych oficerów w armji. 

Poza bardzo dobrymi oficerami 
Napoleończykami, wychowywał 
Konstatny młodą generację ofice- 
rów według własnego systemu, 
który okazał się bardzo nieszczęśli- 
wy, zwłaszcza gdy chodziło o wy- 
kształcenie umysłowe. Za najlep- 
szą szkołę uważaną była Szkoła A- 
plikacyjna, prowadzona według 
wzorów francuskich, z której wy- 
chodzili  wybitniejsi oficerowie 
kwatermistrzowie, inżynierji, sape- 
rów, artylerji a także i piechoty. 

Ogółem armja wynosiła 41879 
ludzi, w tej liczbie 36 generałów, 
153 oficerów wyższych, 1490 ofice- 
rów niższych, 3264 podoficerów, 
1157 muzykantów i 33320 szeregow- 
ców. 

Inspektorem piechoty a także 
kawalerji był gen. Trębicki, arty- 


lerja spoczywała w rękach genera- 
ła Haukego. 

Gdyby nie osoba Konstantego i 
jego metody, armja Królestwa 
Kongresowego, miała wszelkie da- 
ne jaknajpomyślniejszego rozwoju. 

Społeczeństwo polskie podzielo- 
ne było na dwa obozy. Jedni po- 
godzili się w zupełności z wytwo- 
rzonym stanem politycznym Kon- 
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Pamiątkowy krzyż bitwy pod Olszyn- 
ką, wykonany z gałązek olchowych z 
placu boju Olszynki. 

Ze zbiorów F. Zygarłowskiego, 
Poznań. 


gresówki, ulegając wpływom ro- 
syjskim. Drudzy za wszelką cenę, 
dążyli do zmiany stosunków, pra- 
gnąc wyzwolić się z pod opieki 
Konstantego i jego przyjaciół. Tę 
ostatnią rolę przyjęło na siebie To- 
warzystwo Patrjotyczne, którego 
też dziełem jest przygotowanie 
Powstania Listopadowego. Po are- 
sztowaniach w 1826-ym roku wy- 
bitniejszych członków Towarzy- 
Stwa, nie ustawali oni w pracy 
konspiracyjnej. 
Sprzysiężenie Wysockiego. 

Na czele szkoły podchorążych 
piechoty stał podówczas podpułko- 
wnik grenadjerów gwardji, Ksa- 
wery Olędzki, znany ze swej ule- 
głości w stosunku do Konstantego. 
Na wychowanie wojskowe wycho- 
wanków zwracał Konstanty bar- 
dzo wielką uwagę, chciał bowiem, 
jak się wyrażał doczekać się ze 
swoich podchorążych pułkowników 
i generałów, jak wiemy tylko dla- 
tego, żeby nimi zastąpić znienawi- 
dzonych przez niego zasłużonych 


napoleończyków. Jednym z imm 
struktorów szkoły był podporucz- 
nik gwardji Wysocki. On to sta- 
nął na czele związku wojskowego, 
skupiającego młodzież wojskową i 
cywilną. 

Jako przywódca młodzieży woj- 
skowej, odznaczał się zupełną bez- 
interesownością, prawością charak- 
teru, szlachetnością osobistą, po- 
czuciem odpowiedzialności a prze- 
dewszystkiem wielkim  patrjoty- 
zmem. Hasłem jego było „Wszyst- 
ko dla Ojczyzny, — nie dla mnie". 
Te nieprzeciętne walory i osobista 
odwaga zjednywały mu ogromny 
mir i zaufanie wśród młodzieży. 

Od 15 drudnia 1828 r. niestru- 
dzenie działał on nad  rozszerze- 
niem ilościowem związku, oraz nad 
jego ideologją. Joachim Lelewel 
w ten sposób wyraża się o zamia- 
rach związku „Przysięgali sobie 
poświęcić się bezinteresownie, po- 
wołując tylko naród i wszystkie je 
go klasy do powstania. Sami, po: 
ruszywszy się, nie mogą szukać ani 
raug ani awansów, ani nagród ani 
urzędów; winni oni zostać w swo- 
ich miejscach bez pretensji. —- 
Wstrzymują się od wszelkich pro- 
klamacyj, od wszelkiego objawia- 
nia woli swojej, w nadziei, że star- 
si bracia, którym kierunek sprawy 
pozostawić  zamyślają, trafniej 
przed światem prawa narodu obja- 
wią, stan kraju i mieszkańców je- 
go ulepszą.. Zacząwszy, zamie- 
rzyli wszelką czynność oddać star- 
szym, którzy, jako dobrzy Polacy, 
w doświadczeniu dojrzalsi, sprawę 
narodową, zdawało się, że lepiej 
poprowadzą, porządek i kredyt le- 
piej zachować zdołają... „Czy mo- 
żemy Sejmowi ufać?“ — pytali 
mnie. Nie od pierwszego razu, aż 
po namyśle w dni parę odpowie- 
działem im: „Możecie, możecie zu- 
pelnie'. 

Noe Listopadowa. 

Komitet Związku już w połowie 
września wyznaczył termin wybu- 
chu powstania na dzień 10 lub 20 
października. Pierwszem zada- 
niem spiskowców było zamordowa- 
nie Konstantego w Belwederze lub 
w czasie parady grenadjerów na 
Placu Saskim. Ostateczny termin 
powstania ustalony został pod 
wpływem licznych aresztowań ja- 
kie zarządził Konstanty w obawie 
przed coraz żywszą działalnością 
tajnych związków. 
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AU-LETNUGW ROCZNICY LISTOPADOWEJ. 


p e. 
Stanu A Miofowj kriege 


Uczestniczki powstania listopadowego — fotografja zdjeta na pamiątkę ob- 
chodu 50 - letniej rocznicy listopadowej. 
Ze zbiorów Pauliny Cegielskiej, Poznań. 


W pamiętna Noc Listopadowa z 
koszar swych wyruszyli podchorą- 
żowie, by wykonać zadanie zgła- 
dzenia Konstantego. Plan się jed- 
nak nie udał, gdyż Konstanty zdo- 
łał uciec przed spiskowcami. Pod- 
chorążowie jednak rozpoczęli 
krwawą walkę z oddziałami rosyj- 
skimi, walkę nierówną, niezwykle 
uciążliwą. Powstało ogromne za- 
mieszanie spowodowane przede- 
 wszystkiem brakiem współdziała- 
nia. Zawiodły sygnały, które mia- 
ły być hasłem do rozpoczęcia ru- 
chu zbrojnego w poszczególnych 
częściach miasta. Wysocki i jego 
podchorążowie rozproszywszy się 
po całej Warszawie, nawoływali do 


powstania, co w rezultacie powię- 
kszało szeregi walczących. Tui 
ówdzie nastawały chwile niezwykie 
tragiczne, — z ręki bowiem szaleń- 
ców ginęli wszyscy oporni w pow- 
staniu a wśród zabitych było wie- 
lu wyższych generałów jak Hau- 
ke, Trębieki, płk. Maciszewski i 
inni. Przerażony wytworczą sytu- 
acją Konstanty, opuścił Warszawę 
i nastał moment bardzo dla pow- 
stańców dogodny, a w którym nale- 
żało jaknajbardziej wykorzystać 
sytuację. Naczelne dowództwo o- 
bjął Chłopieki i od tej chwili aż 
pod koniec powstania zaznaczy się 
wybitnie brak Wodza, któryby 
umiał energją i siłą woli ująć w 
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swe ręce dalsze losy powstania a 
temsamem losy Królestwa Polskie- 
80. | 

Chłopieki dzielny żołnierz z do- 
by napoleońskiej okazał się na sta- 
nowisku naczelnego wodza i dyk- 
tatora zupełnie nieodpowiednim. 
Przedewszystkiem nie wierzył ou 
w zwycięstwo Polski i przeraził 
się olbrzymich sił Rosji. Nie tyl- 
ko, że zezwolił na należyte wyco 
fanie się niezliczonych oddziałów 
Konstantego, ale nawet ucieczkę 
mu ułatwił. N astępnie jego dzia- 
łania polityczne zmierzające do u- 
kładów z Rosją, kontynuowane za 
pośrednictwem specjalnych wy- 
słanników, doprowadziło do ode- 
brania mu z rąk dyktatury. 


Dalsze losy Powstania. 


Nie lepiej wiodło się Powstaniu 
za następnych Wodzów Skrzynec- 


kiego, Krukowieekiego i Rybiń- 
skiego. Zaden z nich. jak pisze zna- 


ny historyk Tokarz 
cieź człowiekiem tej 
mógł i chciał 


nie był prze- 
miary, aby 
przeciwstawić się 


krajowi i jego przywódcom, brać 
na siebie odpowiedzialność wyłą- 


czną. 

Rozpoczęły się działania wojen- 
ne, które ze strony Rosji prowa- 
dził przeciwko nam generał Dy- 
bicz. Jakkolwiek żołnierz polski 
bit się dzielnie, jakkolwiek zwycię- 
żał wroga pod SIE i pod Í- 
gamiami, choć pod Grochowem le- 
gło na polu walki około 7000 pow- 
stańców a także i bój pod Ostro- 
ięką sławą okrył oręż polski, to 
jednak popełniliśmy wiele błędów 
w dziedzinie taktyki .i strategj 
wojennej i na każdym niemal Ri” 
ku wybitnie dawał się odczuwać 
brak dowodzenia. 

Jednak mimo swoje błędy pow- 
stanie Listopadowe zdobyło sobie 
najpiękniejszą kartę w historji 
XIX wieku. Zrodziło ono e 
ból i nieszczęście, które stały s 
najsilniejszem  spoidłem a 
z pod trzech zaborów. Tragedję 
upadku Powstania Listopadowego 
przeżywał cały naród, a przede- 
wszystkiem ci, co walczyli w sze- 
regach z tą niezłomną wiarą, iż na- 
stanie chwila, kresu ciężkiej nie- 
woli. Przelana krew na polu bit- 
wy stała się pomoca jedności na- 
rodowej a zarazem jawnym prote- 
stem RÓ trzem zaboreom i 
dokonanego przez nich gwałtu roz 
biorów. Z łez i krwi pierwszych 
powstańców Polski porozbiorowej, 
wyrośli mściciele doby późniejszej 
1848 i 1868-g0 roku. Śladem tej 
wielkiej idei walki o niepodległość, 
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To też obchód setnej rocznicy 
Powstania Listopadowego nasuwa 
nam przedewszystkiem bardzo cie- 
kawe refleksje, do czasów dzisiej- 
szych i stwarza najlepszą okazję 
do głębokiego zastanowienia się 
nad przyczynami naszych klęsk i 
niepowodzeń czasów dawniejszych, 
— jest dla nas też radością, iż wy- 
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siek dawnych pokoleń i tysięcy 
ofiar nie poszedł na marne, że na- 
deszła wreszcie chwila wykorzy- 
stania żywotnych sił narodu i mę- 
stwa żołnierza polskiego, że wresz- 
cie los obdarzył nas genjalnym 
Wodzem Marszałkiem Józefem 
Piłsudskim. C. 


Rzeczy drobne lecz ciekawe 
(Co pisał „Kurjer Polski“ w roku 1831) 


W n-rze 387 z dnia 11 stycznia 1831 r. 
czytamy: 


Obywatel z Wołynia, wyjeżdżające- 
mu do szeregów polskich synowi, dał 
ostatnie błogosławieństwo, a oraz ku- 
le, oświadczając: Jest to kula, którą 
nieprzyjaciele wolności wypuścili do 
wolnych Polaków, utkwiła ona w mo- 
jem ciele pod Szczekocinami, a wydo- 
bytą zachowałem dotąd i teraz daje 
ci takową, abyś oddał tam, skąd na 
ojca wypuszczoną została. 

Syn oświadczył, że oprócz tej kuli, 
jeżeli dziesięć innych nie puści, tak, 
aby celu nie chybiły, nie ulży sobie 
ciężaru, jaki serce jego przyciska. Na- 
szej i swojej własnej wolności. 


W n-rze 389 z dnia 13 stycznia 1831 
czytamy: 


Kobiety w zebranych prowincjach 
polskich najwiekszega zapału i naj 
czystszej miłości Ojczyzny dają dowo- 
dy. W tych dniach z Poznańskiego 
panny S. i G. przysłały na potrzeby 
kraju 1500 talarów. Do niektórych 
dam polskich wstawiono nawet exe- 
kucję z kilkunastu huzarów z zaka- 
zem wdawanie sie w rzeczy politycz- 
ne. — Kiedy idzie o niepodległość i 
zbawienie Ojczyzny zbrodnią jest mil. 
czeć i czekać — odpowiedziały. Urzę 
dnicy, sądząc, że mają do czynienia z 
miękkiemi niewiastami, przedstawiać 
poczęli niebezpieczeństwa, na jakie się 
ich mężowie i bracia narażają. 

— Niech więc zginą — odrzekły — 
śmierć ich będzie nam  znośniejszą 
nad widok upośledzonej Ojczyzny, nad 
hańbę, że do wspólnej obrony nie na- 
leżeli. — Odpowiedź ta, godna Polek, 
niewypowiedziane uczyniła w Niem- 
czech wrażenie. 


Wyznaczono już fundusze na ulanie 
100 armat. Dzwony kościelne obróco- 
ne będą na ten święty cel. Jak 
wprzód roznosiły znak słowa Bożego, 
tak dziś obwołają wobec nieprzyja- 
ciól, nasze męstwo i naszą wolność! 

* 


Dwunastu kleryków z klasztoru 
Bernadynów Warszawskich zaciągnę- 
ło się do pułku strzelców pieszych wa- 
lecznego Szembeka, 


W n-rze 398 z dnia 21 stycznia 1831 r. 
czytamy: 


Onegdaj nadesłano wiadomość przez 
Kraków do Warszawy, jakoby rząd 
irancuski 350 tysięcy wojsk wysłał w 
pomoc Polakom. Wiadomość ta nig- 
dy się nie sprawdziła — przyp. red. 
„Junaka“, — 


W n-rze 401 z dnia 24 stycznia 1831 r. 
czytamy: 


Pan Brinken, właściciel domu Nr. 
1108 oświadczył przez „Kurjer War- 
szawski*, że summe 10000 złp. złoży 
na ołtarz Ojczyny, dotychczas między 
oliarami ogłaszanemi, ofiary danej 
przez Pana Brinkena nie znajdujemy. 
Zapytujemy się więc Pana Brinkena, 
gdzie takową złożył? Jeżeli takowej 
dotychczas nie złożył, jak śmie fałsze 
ogłaszać w pismach  perjodycznych. 
Spodziewać się więc należy, iż Pan 
Brinken nie zechce zaprzeć pisma swe- 
go własnoręcznego w „Kurjerze War- 
szawskim* zamieszczonego i cofać 
swego słowa i summe złp. 10000 złoży 
A pułk Krakusów Tadeusza Kościu- 
SZKL. 


Grób i 
cmentarzu w Kopciowie (Litwa Ko- 
wieńska). Pomnik ten wystawił Igna- 


pomnik Emilji Plater, na 


cy Abtamowicz, w którego majątku 
Justjanowie na Litwie zmarła z otrzy- 
manych ran Emilja Plater. 
(Depozyt starościny Baranowskiej z 
Strzelna prawnuczki Ignacego Abła- 
nowieza). 


` naszych wojowników za 
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W n-rze 402 z dnia 25 stycznia 1831 r. 
czytamy: 

W miejsce starego przysłowia: — 
spisał się jak Grabski w tańcu, zaczy- 
na wchodzić nowe: — spisał się jak 
Chłopicki na dyktaturze. (Jak wia- 
domo Chłopieki zawiódł nadzieje na- 
rodu, jako dyktator tracąc czas i po- 
zwalając przez zwłokę na zorganizo- 


wanie się Rosjan — przyp. red. „Ju- 
Melka, = 
W n-rze 408 z dnia 31 stycznia 1831 r. 


czytamy: 

Pułk jeźdźców Kaliskich, złożony z 
przeszło 900 koni stanął pod Warsza- 
wą. Jutro przejdzie przez stolicę i 
wyrusza nad Bug. Samych obywate- 
li majętnych jest w tym pułku 400. 

Ubjór skromny, ale wygodny: a 
wszyscy mają minę zdrową i wojen- 
ną. Z pociechą patrzymy na to męż- 
ne obywatelstwo, na to województwo. 
patrjotyczne, które dziś dowiodło, że 
nietylko opozycją tworzyć i mówić, 
ale i działać, i poświecać się umie. 
Wielu porzuciło znaczne majątki i fa- 
milje: nikt nie chce być ani podofice- 
rem ani oficerem, musiano dopiero w 
tej mierze rozstrzygnąć... 

F 


W n-rze 244 z dnia 17 lutego 1831 r. 
czytamy: i 
Znakomity obywatel z Poznańskiego 
przywiózł tabliczkę, która była wła- 
anością Kościuszki, złożył ją rządo- 
wi, aby była ofiarowana jednemu z 
szczególne 
odznaczenie się w walce z nieprzyja- 
cielem. 


* 


W n-rze 425 z dnia 18 lutego 1831 r. 
czytamy: 

Włościanie pod Seroczynem wpadli 

na tylną straż nieprzyjaciela i WySA- 

dzili w powietrze Jaszczyk z amunicją. 


„Kilkunastu braci naszych Francu- 
zów przedarło się do stolicy Polski — 
zaciągają się natychmiast do wojska. 

* 


Kilkunastu zakonników z Krakowa 
przybył do Warszawy do wojska. 


W n-rze 410 z dn. 3 lutego 1831 r. 
czytamy: 
Znajduje się już nadesłanych do ar- 
senału tutejszego przeszło 80 sztuk 
dzwonów, ważących razem centr. 403 i 
funtów 57, oprócz tego złożono w ofie- 
rze miedzi czystej 506 etn. 61 funt. Li- 
cząc na jedno 6 funtowe działo 900 f. 
spiżu, powyższy materjał dziś już wy- 
starcza na ulanie 100 dział powyższego 
kalioru. Lecz dostawa dzwonów trwa 
ciągle, a dodaną być musi w dostatecz- 
nej ilości miedź do utworzenia stoso- 
wnego spiżu na armaty. 


W n-rze 421 z dn. 14 lutego 1831 r. 

czytamy: 

Wczoraj kilka tysięcy gwardji na 
rodowej warszawskiej odbyło wielką 
paradę na Saskim Placu (obecnie Plac 
Marszałka Piłsudskiego — przyp. red. 
Junaka).. w baterji artylerji kilku po 
słów wystąpiło pod bronią jako kano- 
niery. Był także obecnym Wład. hr. 
Ostrowski Marszałek Izby Poselskiej, 
wybrany jednomyślnie przez baterję 
na pierwszego kanoniera. 
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Sylwetki powstańców 1830-31 r. z Wielkopolski 


Ludwik Mycielski. O niezrównanej 
odwadze i waleczności tego męża przy 
zdobywaniu Olszynki dnia 25 lutego 
1831 r. Barzykowski w swej „Historji 
powstania listopadowego” tak się wy- 
raża: „Obok Bogusławskiego, wiodą- 
cego Czwartaków do szturmu, widać 
jakąś figurę w mundurze żołnierza 
prostego, lecz którego rysy twarzy, ki- 
bić, układ i wszystkie ruchy zdradzają 
człowieka z wyższej klasy towarzyst- 
wa. Był to Mycielski, obywatel za- 
możny z Księstwa Poznańskiego, mąż 
uwielbiany od nadobnej żony, ojciec 
szczęśliwy pięciorga dziatwy. Na od- 
glos powstania, jakby o wszystkiem 
zapomniał, wszystkiego się wyrzekł, 
sercu milczeć nakazał i posnieszył, 
gdzie Ojczyzna wzywała. Nie szukał 
rang i stopni, tylko za Ojczyznę wal- 
czyć pragnął, z jej odwiecznym wro- 
giem bić się żądał. Wszedł jako pro- 
sty żołnierz do pułku czwartego, któ- 
rego reputacja była mu zaręczeniem, 
że do najtrudniejszych spraw wojen- 
nych użytym będzie. Kolumny nasze 
śmiałym krokiem naprzód postępują, 
artylerja nieprzyjacielska, na wzgó- 
rzach Kawęczyna ustawiona, rzęsisty 
sypie ogień i przystęp do lasku wzbro- 
nić usiłuje. Lecz nadaremne usiłowa- 
nie; nasi niezachwiani posuwają się. 
Piechota nieprzyjaciela występuje na 
początek lasu i ogniem rotowym ich 
przyjmuje. Skrzynecki nie kazał od- 
powiadać, strzału dawać; „naprzód!* 
tylko zawołał: „naprzód!“ powtórzy 
Bogusławski i kolumna maszeruje. My 
eielski ranny w rekę; jest to pierwsza 


jego rana; drugą reką spokojnie zdej- 
muje chustkę z szyi, ranę nią zawią- 
zuje i dalej do boju spieszy. Już nasi 
przybyli, i smugów, rowów i Olszyny 
dosięgają. Mordercza walka wszczyna 
się; wpierają się wzajemnie i wypie- 


Śmierć bohaterska ks. Adama Logi w 
biuwie poa szawiami dn. 8 lipca 1831 
(Zć zbiorów Adama Logi, Poznań). 


Heroiczna odwaga oficera polskiego. 


Młody oficer polski Ludwik Mycielski z Kobylepola, pomimo otrzymanych 
4 ran, nie opuszcza placu boju. W końcu uderzony kulą w pierś, pada i u- 


miera. 
scili je ma końcu sztandaru. 


Żołnierze rozentuzjazmowani jego odwagą, wyjęli jego serce i umie. 
Krwawy ten symbol tak 


pobudził waleczność 


wojsk polskich, że odparli moskali i zdobyli Olszynkę. 
Ze zbiorów Hr. Stanisława Mycielskiego z Kobylepola, 


rają. Trzykroć nasi wdzieraą się i 
trzykroć cofać się muszą. Mycielski, 
po drugi raz ranny w nogę, oddziera 
kawał podszewki od munduru, zaopa- 
truje nią ranę i do boju wraca. Skrzy- 
mecki, wyniosły wzrostem, wyniosły i 
męstwem, podnosi się jak sztandar 
wśród swoich i silnym głosem woła: 
„na bagnety!'. „Na bagnety!“ powta- 
rza waleczny Bogusławski, i Olszyna 
bagnetami sie jeży. Nieprzyjaciel już 
oprzeć się nie może; trupami zaściela 
pobojowisko. i w nieporządku z lasu 
uchodzi. Polacy są panami lewej stro- 
ny Olszyny. Mycielskiego trzecia kula 
w pierś uderza; pada wtedy i jak bo- 
hater śmiercią kończy. 


Ksiądz Loga. Od Bielska wzięliśmy 
się, opowiada w swych pamiętnikach 
M. Jackowski, w prawo ku puszczy 
Białowieskiej. Przy samej puszczy, 
przy wsi Hajnowszczyźnie, nienrzy- 
jaciel w sile jednego pułku piechoty z 
dwoma działami i trzema szwadrona- 
mi jazdy, szedł na uspokojenie tamtej- 
szych mieszkańców. Generał Chłapo- 
wski, korzystając z sekretu, w jakim 
swe marsze odbywał, z trzema szwa- 
dronami nierwszego pułku ułanów. ze 
stoma ludźmi pierwszego pułku strzel- 
ców pieszych i dwoma działami lek- 
kiemi pod dowództwem meżnego ofice- 
ra Janusza Czetwertyńskiego. wpadł 
niespodzianie na nieprzyjaciela, zła- 
mał jednym szwadronem jazdy czwo- 
robok piechoty. zabrał w niewolę ma- 
jora, kilku oficerów, kilkuset żołnie- 
rzy i jedno działo z jaszczykiem. 
naszej strony straciliśmy podporucz- 
nika Jakóba Grotkowskiego z 20 pułku 
piechoty liniowej. podoficera Józefa 
Jabłońskiego z 1 pułku ułanów i pie- 
ciu żołnierzy; ranni zaś byli: szanow- 
ny ks. kanonik Loga i porucznik Pot- 
worowski. 


O księdzu Lodze podaje Barzykow- 
ski szczegóły. mówiąc o tej potyczcęe. 
„Na czele szwadronu tego stanął mąż, 
poważny kształtem i strojem. Młody, 
wysmukły, z włosem długim. na barki 
spadającym, o licach bladych, okiem 
pełnem życia, w stroju długim, w czar- 
nej sutannie, przykrytej komżą, z stu- 
łą na szyi, a na piersiach z szkaple- 
rzem. W lewym ręku jego krzyż, w 
prawym palasz. Z ust jego takie sło- 
wa biegły: Bracia, za wiarę i Ojczyz- 
nę, za Boga i Wolność, dzisiaj zginąć 
lub zwyciężył potrzeba! — Był to 
ksiądz Loga“. 


Wielki ten patrjota rodem z Leszna 
Wikp. poległ w bitwie pod Szawlami 
dnia 8 lipca 1831 r. Przyłączył on się 
do bataljonu Jaromy z siódmego pul- 
ku i przykładem swoim pobudzał do 
cudów waleczności. W tem pada koń 
pod nim, on zaś chwyta za karabin, 
spieszy naprzód ii ginie wśród najgęst- 
szego ognia. Z tem drogiem życiem 
pewne zwycięstwo odbiegło nagle na- 


szych! 
we 
E 
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Wyniki piłkarskie ubiegłych dni. 
Motocykliści zamknęli sezon jesienny. 


Dwie ubiegłe niedziele pod wzglę- 
dem sportowem różniły się od siebie 
rażąco. Niedziela 9. bm. przyniosła 
szereg ciekawych wiadomości zwła- 
szcza w lidze piłkarskiej, niedziela o- 
statnia stała pod znakiem wyborów 
do Sejmu — rozgrywki poszły na dal- 
szy plan i dopiery w najbliższą nie- 
dzielę rozpocznie się nowa młócka 
walk piłkarskich — bardzo ciekawych 
zresztą — bo wyłonić się ma mistrz 
ligi oraz kandydat do spadku z ary- 
stokraeji piłkarskiej. 


Krótko przypomnimy wyniki ostat- 
nie, które zapewno naszym Czytelni- 
kom będą już znane. Oto Warta, ule- 
gła w dogrywee 18 minutowej — dru- 
żynie Ruchu śląskiego i mecz w cało- 
ści zakończył się wynikiem 2:2. Obec- 
nie Warta niema szans na utrzymanie 
nadal posiadanego tytułu. Polonja w 
ostatnim swojem spotkaniu mocne la- 
nie sprawiła Garbarni w stosunku 5:1 
(2:1). Legja w takim samvm stosunku 
zwyciężyła jedenastkę ŁKS. w Łodzi. 
Cracovia nadal zdecydowanie kroczy 
do zwyciestwa — bijac lwowską Po- 
goń 8:0. Miłą niespodzianke sprawiła 
Warszawianka. W silnym finiszu po- 
konała Czarnych 2:0. Czy zdoła wy- 
grać mecz najbliższy z Wartą? — 
Trudno przewidzieć. Jednak szanse 
na utrzymanie się w lidze są nawet, 
że poważne. 


Zawody o wejście do ligi więcej obe- 
enie interesują opinję snortowa. amiże- 
li walki ligowe same. Kto wejdzie do 
ligi: Amatorski Klub Sportowy, czy 
Legja. A przyznać trzeba. że maogół 
forma i poziom tych drużyn jest 
mniejwięcej wyrównany. Leeja uzy- 
skała z Amatorskim KS. na boisku w 
Poznaniu 2:2. przegrała natomiast w 
Królewskiej „Hucie gładko 2:0. Obie 
drużyny mają wiec po trzy punkty. 
Lechja walezyła dwa razy z 82 PD. Z 
Brześcia n/B. i odniosła dwa zwycię- 
stwa; pierwsze w stosunku 9:0 a dru- 
gie 8:0 bez gry. Prowadzi więc Lech- 
ja 4 pkt., lecz ma przed sobą jeszcze 
najtrudniejsze wałki, podczas gdy po- 


zornie szanse AKS zdają się być naj- 
lepsze. 


Wszelkie ośrodki 


a specjalnie po- 
znańskie prowadą 


liczne rozgrywki 


Turnieje gier sportowych. 


w grach sportowych, które cieszą się 
coraz to z większą popularnością. 

Przejdźmy do rozgrywek o mistrzo- 
stwo Polski. Prowadzi w koszykówce 
AZS. poznański. Najbliższej niedzieli 
ma spotkanie z Cracovią — obecnym 
mistrzem Polski — jeżeli wygra, już 
jest mistrzem pewnym bez względu 
na pozostałe spotkanie z Polonią — po- 
nieważ Polonia i Cracovia walczyły 
pomiędzy sobą z wynikiem remiso- 
wym. 

Turniej koszykówki o mistrzow- 
stwo międzyuczelniane w Poznaniu 
przyniósł wyniki nastepujące: Gimn. 
Marcinkowskiego I — Gimn. Czajkow- 
skiego 89:21, Gimn. Bergera — Gimn. 
J. Kanteckiego 50:21, Państw. Szkoła 
Budown. — Gimn. im. Mickiewicza II 
42:21, Gim. im. Paderewskiego — Gim- 
nazjum im. M. Magdaleny 34:23. W 
półfinałach odnieślizwycięstwa: Gimn. 
M. Magdaleny — Sem. Wolsztyn 30:10, 
Gimn. Marji Magdaleny II — Berger 
II 28:21, Gimn. Paderewskiego — Qim- 
nazjum Marcinkowskiego 34:10, Gimn. 
J. Kantego — Gimn. Czajkowskiego 
40:25. Finały rozegrane zostaną w maj- 
bliższą niedziele. 

Wspaniały sukces ma do zanotowa- 
nia w boksie „Warta“ bijąc renomo- 
wany zespół drużrnoweso  wicemi- 
strza Niemiec „Punci ngeiub* Magde- 
burg w stosunku 14:2. Poniżej podaje- 
my wyniki walk wedle kolejności wag. 
Wolniakowski zwycieżył Rydera pew 
vie na punkty, Forlański wygrał do 
Goetzego, chociaż wynik remisowy 
byłby słuszniejszy, Warecki atakował 
przez cały czas i wygrał pewnie do 
Baehra, Spotkanie Anioła — Mese- 


Zwycięstwo „Warty“ w boksie. — 


berg uznali sędziowie za remisowe — 
co znacznie krzywdzi lepszego Niem- 
ca. Arski — Mialkas (Magd.) wynik 
remisowy, Majchrzycki wygrał na 
punkty do Schmidta, Wiśniewski zwy- 
ciężył Lindnera a Tomaszewski przez 
m o. w drugiej rundzie pokonał San- 
era. 

Jeżeli już mówimy o pięściarzach, 
to musimy ze zdziwieniem podać, że 
mimo wielkich krzyków szeregu okrę- 
gów, klubów i pism sportowych — 
Katowice nadal pozostały siedzibą te- 
goż Związku a prezesem wybrano po- 
aownie dr. Saloniego, który zresztą 
postarał się dotąd o tak wielkie fun- 
dusze dla pięściarzy co daje zapewnie 
powodzenia i przyszłym lieznym im- 
prezom międzynarodowym, oraz umoż- 
liwi wysłanie do Olimpjady kilku na- 
szych czołowych pięściarzy. Niestety 
brak ludzi pracy daje się odczuwać 
wielki — organizacja szwankuje bo- 
wiem znacznie i w tym kierunku ra- 
dykalnie poprawa jest konieczna. 

Motocykliści „Unji* zamkneli sezon 
jesienny ..gonitwą za lisem“, który to 
wyścig odbył się w okolicach pod Po- 
znaniem. Lis — komandor Falkiewicz 
na .„Buiecku* uciekał przez Zegrze, 
Maltę, Kobylepole, Nową Wieś, Ko- 
bylnicę Wierzenicę do *Wierzonki, 
gdzie ukrył sie w leśniczówce. Pierw- 
szy odnalazł kryjówke lisa Malcherek 
na Arielu 500 cm8. drugim bvł Tyra- 
ła-na Calphorpe 350 cm3. 3) Notnagel 
na Bew Imperial 500 cm? i Weber na 
AJS. 500 cm3. Pozostali nie zdołali w 
czasie oznaczonym kryjówki odnaleźć. 

Obecnie czas przygotować narty i 
łyżwy — zima zbliża się całą parą. 


Co słychać w świecie sportowym? 


POLSCY NARCIARZE wezmą u- 
dział w imprezach narciarskich w 
Niemczech, Jugosławji. Szwajcarji i 
Czechach. Zawody o mistrzostwo Fis'a 
odbędą się w Niemczech od 13—16 lu- 
etgo w Oberhof. 


* 


NA LISCIE TEGOROCZNEJ świa- 
towej tabeli najlepszych wyników 
lekkoatletyki kobiecej znajdują sie 
następujące zawodniczki polskie: Wa- 


Marsz naokolo Poznania organizowan y rok rocznie przez Poznański Okreg 
S. M. P, w którym biorą udział wszy stkie organiz. pw. i wf. m. Poznania, 


lasiewiczówna, Kilosówna, Freiwal- 
dówna, Schabińska, Konopacka, Ko- 
bielska, Hulanicka i Lewinówna. 


* 

ŁYŻWIARSKI MISTRZ ŚWIATA 
KAROL SCHAEFER weźmie udział 
w zawodach łyżwiarskich jakie orga- 
nizuje w dniach 30 i 81 stycznia PZ 
Łyżwiarski w Krynicy. Przyjazd te- 
go znakomitego łyżwiarza wywoła: 
zrozumiałe zainteresowanie w kołach 
łyżwiarskich Polski. 

%* 


4 KLUBY HOCKEYOWE LICZY 
POZN. ZW. HOCK. NA LODZIE i 
jest najsłabszym okręgiem w Polsce. 
Wobee tak. nikłej ilości klubów zain- 
teresowanie tem sportem jest nie 
wielkie. Przydała by sie w tym kie- 
runku wczesna propaganda odnośne- 
go okręgowego Związku. 


LJ 
SPORT W JAROCINIE z chwilą 
objęcia stanowiska komendanta PW. 
w tamt. komitecie przez por, Sołtysia- 
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ka zyska bardzo wiele. Por. Sołtysiax 
należy do jednego z ruchliwszych or- 
ganizatorów a przytem jest jeszcze 
wciąż czynnem zawodnikiem. 


* 

WOBEC ZBLIŻAJĄCYCH SIĘ 
WALNYCH ZGROMADZEŃ zwraca- 
my uwagę klubom i stowarzyszeniom, 
by o terminie i miejscu zebrań za- 
wiadamiali wczas Powiatowy wzgl. 
Miejski Kom. WF. i PW., które będą 
w miarę możności delegowały swoich 
przedstawicieli. 


10 ZESPOŁÓW ZOSTAŁO ZAPRO- 
SZONYCH NA TURNIEJ HOCKEY- 
OWY W SMOKOWCU  (Czechosłow.) 
7 zagranicy przyjadą Kryniekie Tow. 
Hockeyowe, W. A. ©. (Wiedeń), E. A. 
©. (Budapeszt). 


DO ZAWODÓW SZERMIERCZYCH 
NA OLIMPJADZIE W LOS ANGE- 
LOS organizatorzy zbudowali specjal- 
ny pawilon szermierczy położony tuż 
przy Stadjonie. Trybuny pomieszczą 
4 000 osób. = 

7 OKAZIT OTWARCTA PTFRW- 
SZEGO TORU ŁYŻWTARSKTEGO 
W KATOWICACH w turnieju wezmą 
udział: HC Tronnan (Onawa — Cze- 
chosłowacja). AZS (Warszawa), Pogoń 
(Lwów) i Legja (Warszawa). 

bd 


NA TWAŻNTREATSZY KONRTTIRS 
MTFDZYNARONOWYCH KONKUR- 
SÓW KONNYCH W N. JORKU — 
Puhar Narodów wvgranv został przez 
zespól jeźdźców niemieckich nrzed St. 
Ziednoczonem i Węgrami. Polacy u- 
działu nie brali. 


. 

ZNAROMTTY PŁYWAK POLSKI 
BOCHEŃSKI nzyskał w zawodach 
nivwackich w Gandawie nadystamsie 
100 mtr. czas 100.4, który jest nowvm 
rekordem polskim stojacv na pozio- 


mie najlepszych wyników  świato- 
wych. = 

CZECHOSŁOWACKI KOMITET 
OLTMPTISKT rozpoczał energiezne 


przysotowania do  naibliższych i- 
grzysk olimniiskieh. Na jednego za- 
wodnika przewidziano kwate 22 tvs. 
koron (ponad 5500 zł). Skład liczbo- 
wy nie został dotąd ustalony. 

w 


DNTA 5 GRUDNTA nastąmi otwar- 
cie w Katowicach  6-tveodnioweso 
karso dla instruktorów hoekavowvch 
dla 20 zawodników. Treningi bedzie 
nrowadził znany gracz kanadyjski 
Watson. 


AMATORSKTM MTSTR7ZT"M 
PIŁKARSKIM OZPOWBOSŁOWACJI 
został na rok 1930 CSK  Bratislawa. 


„J Ü N A K“ 


Jak podawaliśmy osłabiony zespół re- 
prezentacji rakowa uzyskał z re- 
prezentacją Bratislawy wynik 2:2 — 
co bardzo pochlebnie świadczy o pil- 
karsiwie polskim. 

tj 


PREZESEM POZN. TOW. WIOŚL. 
POLONIA został wybrany na ostat- 
nim Walnem Zgromadzeniu p. Tho- 
mas Aleksander. Sekretarzem wy- 
brano p. Wiśniewskiego a skarbni- 
kiem p. Jasiaka. 

m 


11 STYCZNIA OBRADOWAĆ be- 

dzie Roezne Walne Zgromadzenie 
Polskiego Związku Pływackiego w 
Poznaniu. 


250 CZŁONKÓW KLUBÓW I STO- 
WARZYSZEŃ bierze udział w zimo- 
wej zaprawie Ośrodka Wych. Fizycz- 
nego w . Warszawie. Czy twój Klub 
zgłosił się do Ośrodka WF? 


SPORTEM NARODOWYM GRE- 
CJI jest lekkoatletyka. która groma- 
dzi więcej widzów aniżeli tak popu- 
1arna piłka nożna czy sporty motoro- 
we. 


é 
O MISTRZOSTWO POLSKI W KO- 
SZYKÓWCE odbędą sie naibliższej 
niedzieli zawody pomiedzy AZS — Po- 
znań a Cracovią o godz. 15 w hali O- 
środka WF w Poznaniu. Bezpośred- 
nio po tych zawodach rozegrany zo- 
stanie-mecz towarzyski pomiędzy dru- 
żynami kobiecemi AZS poznańskiego 
i warszawskiego. 
e 


w OSTATNICH TYGODNTACH 
BARDZO ŻYWA DZIAŁALNOŚĆ roz- 
winęły polskie kluby zamieszkałe na 
śląsku niemieckim. Starajmy sie we- 
dle możności klubom polskim w Niem- 
czech pomóc w ich trudnym zadaniu. 

a i 


48: ŚWIATOWYCH REKORDZI- 
STÓW ŚWTATOWYCH FIGURUJE 
NA LTIŚCTE MIĘDZYNARODOWEJ 
FEDERACJI LEKKOATLETYCZ- 
NEJ na dystansie 1500 mtr. Petkie- 
wicz znajduje się na 28 miejscu a Ku- 
sociński na 42. Na czele idzie Fran- 
cuz Ladomeque. 

— w 

14 GRUDNIA ODBEDZIE SIĘ 
przyjęcie sportowców polskich u Pa- 
na Prezydenta Rzplitej na Zamku. Z 
tej okazji reprezentowane związku 
wręczą Głowie Państwa srebrną tacę 
z podpisami wszystkich państwowych 
związków. 


+ . 
90 000 KORON CZESKICH płaci Sla- 
a Praska swemu graczowi Svobo- 
e. 


Polska przed Olimjadą w Los Angelos 


Tylko wspólnym wysiłkiem przyczynimy się do wysłania licznej 
i doskonale przygotowanej, pewnej zwycięstwa ekspedycji polskiej. 


Najbliższa olimpjada odbędzie się 
w 1923 roku w Los Angelos, a więc w 
samej paszczy lwa, który czyni wiel- 
kie wprost wysiłki, by ściągnąć do 
siebie wszystkie narodowości świata. 


Przygotowania do tej Olimpjady są 
we wszystkich krajach niezwykle e- 
mergiczne. W Niemczech już zbiera się 
na ten cel fundusze w społeczeństwie, 
podobnie w Czechosłowacji, na Wę- 
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grzech i innych państwach. Nie po- 
została w tyle Polska — jako jedna 
z pierwszych rozpoczęła przygotowa- 
nia do tak ważnego występu naszych 
sportowców. A przecież obecnie ma- 
my.tak doskonałych zawodników i za- 
wodniezki, posiadamy już bogatą ru- 
tynę i chlubną listę zwycięstw na tere- 
nie międzynarodowem, że bezwzględ- 
nie musimy skierować cały nasz wy- 
siłek, by potrzebną na ten cel kwotę 
zebrać w łonie szerokich warstw spo- 
łeczeństwa. 


Wyjazd naszej ekspedycji olimpij- 
skiej obliczony jest na mniej wiecej 
70 osób i wyniesie wedle prowizorycz- 
nych obliczeń 700000 złotych. Jest to 
niewątpliwie bardzo wielka kwota — 
ale jeszcze należy wątpić, czy wystar- 
czy ona na pokrycie przygotowań na- 
szych przyszłych olimpijczyków na 
trenerów oraz całkowite koszta utrzy- 
mania w czasie drogi oraz na miejscu 
w Los Angelos. 


Społeczeństwo nie zrobiło, jak dotąd 
prawie — że nic. dwóch czy 
trzech pismach mogliśmy zauważyć 
drobne składki na fundusz olimpij- 
ski zainicjowane przez wybitne jedno- 
stki sportowe. Wiecej zrozumienia o- 
kazali nasi rodacy w Stanach Zjedno- 
czonych oddając do wyłącznej dvspo- 
zycji polskich sportowców na cały o- 
kres Olimpjady .Dom Polski* w Los 
Angelos na kwatery — bezpłatnie. 


Czy nam wypada patrzeć z założo- 
nemi rękoma na wysiłek Polonji tam- 
tejszej. — Nie — musimy sie wszy- 
sey wziąć do dzieła i pomoce Polskie- 
mu Komitetowi Olimpijskiemu w 
zbieraniu na ten cel funduszy. A do 
tego ręki powinne dołożyć wszystkie 
kluby, stowarzyszenia. związki i or- 
ganizacje. Każdy chociaż naimniej- 
szy datek przy wysiłku wszystkich — 
choćby samvch sportowców przynie- 
sie w rezultacie kwote. która starczy 
na pokrycie tych kosztów. 


Państwowy Urzad W. F. i P. W. 
wraz z Polskim Komitetem Olimoij- 
skim odbył kilka już konferencvi w 
sprawie przygotowań  olimniiskich z 
przedstawicielami poszezaeólnych mi- 
nisterstw. Plan. jaki PKO. przedsta- 
wil władzom zainteresowanym uzy- 
skał pełną aprobate przedstawicieli 
władz i sprawa przygotowań pchnię- 
ta została na realne tory. 


Zwrócono uwage związkom na nie- 
urządzanie w okresie przedolimpij- 
skim kosztownych wviazdów zasrani- 
cznych. jakoteż zaniechamie urządzania 
deficytowych imprez w kraju. 


Snort polski. którv z tygodnia na 
tydzień coraz bardziej wyvbitniejsze 
i silne zajmuje stanowisko w miedzv- 
narodowem życiu snortowam. musi 
być odnowiednio reprezentowany w 
Los Angelos. 


Dołóżmvy więc wszyscy starań. by 
hymn Polski rozbrzmiewał jaknaj- 
częściej po Stadjonie w Los Angelos 
— by nasz biało - amarantowy sztan- 
dar znalazł się jaknajczęściej na naj- 
wyższym maszcie. 


ZZ 
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Medal Niepodległości. 


Odznaczenia dla bojowników 
Viepodległości. 


W „Dzienniku Ustaw“ z dnia 5 li- 
stopada ukaże się rozporządzenie Pa- 
na Prezydenta Rzeczypospolitej z mo- 
cą ustawy, ustanawiające odznaczenie 
„Krzyża i Medalu Niepodległości”, ja- 
ko odznaczenie jednorazowe, które bę- 
dzie nadawane tylko do dnia 31 grud- 
nia 1932 r. „Krzyż Niepodległości i 
Medal Niepodległości* będą nadane o- 
sobom, które zasłużyły sie czynnie dla 
niepodległości Ojczyzny w okresie 
przed wojną światową lub w czasie jej 
ırwania, oraz w okresie orężnych walk 
polskich w latach 1918—1921, z wyjąt- 
kiem wojny polsko-rosyjskiej na ob- 
szarze Polski. Tym, którzy walezyli z 
bronią w reku o niepodległość przed 
wojną światową lub poza szeregami 
armji, może być przyznana specjalna 
odmiana „Krzyża Niepodległości z 
mieczami“. Krzyż i Medal Niepodle- 
głości mają być nadane w pierwszym 
rzędzie weteranom powstań narodo- 
wych, których szeregi topnieją z dnia 
na dzień. 

Krzyż i Medal Niepodległości nada- 
wać będzie Prezydent Rzeczypospoli- 
tej na przedstawienie Prezesa Rady 
Ministrów na podstawie wniosków Ko- 
mitetu, złożonego z pierwszych 10 osób, 
którym Pan Prezydent Rzeczypospo- 
" litej nada ten Krzyż na wniosek Rady 
Ministrów. 


Krzyż Niepodległości przedstawia 
równy czteroramiennik 42/42 mm wy- 
konany z metalu pozłacanego. Krzyż 
zawieszony będzie na czarnej wstędze 
z dwomai paskami czerwonemi. 
kolejności odznaczeń, krzyż ten wyż- 
szy bedzie od krzyża oficerskiego „Po- 
lonia Restituta", zaś niższy o stopień 
od „Virtuti Militari“. 


Zmiany w umundurowaniu gene- 
rałów wojska polskiego. 
W myśl rozkazu M.S.Wojsk. wpro- 


wadzone zostały pewne zmiany w u- 


mundurowaniu dla pp. generałów. Do 
kurtki otrzymają generałowie czerwo- 
ny kołnierz, na którym będzie naszyty 
odpowiednio szeroki wężyk, i haftowa- 
ne orzełki. Spodnie zamiast granato- 
wego, będą miały czerwony lampas Z 
wypustką, zaś czapka tej samej bar- 
wy, otok z dotychczasowemi zygzaka- 
mi ze szebtidaa galonu. Do ubioru 
wieczorowego noszone będą ciemno- 
granatowe szasery z lampasami taki- 


„J U N A K“ 


mi, jak w ubiorze polowym. Dona- 
szanie obecnych mundurów kończy się 
z dniem 31-go maja 1981 r. 


Umundurowanie wojska 
polskiego. 

Celem definitywnego ustalenia typu 
munduru polowego oraz ubioru galo- 
wego Pan Minister Spraw Wojsko- 
wych powołał specjalną komisję, któ 


Krzyż Niepodległości. 


ra przeprowadzi zasadniczą reorgani- 
zacją umundurowania armji. W skład 
komisji wejdą między innemi gen. 
bryg. Jarnuszkiewicz, zastępca D-cy 
O. K. II płk. dypl. Zamorski, szef od- 
działu I-go sztabu głównego. 


Odwołanie Zjazdu. 

Zarząd główny związku b. uczestni- 
ków powstań narodowych Rzplitej Pol- 
skiej komunikuje, iż w związku ze 
zbiorowem życzeniem Pomorza odby- 
cia Walnego Zjazdu nie w Brześciu 
nad Bugiem, lecz na ziemi pomorskiej 
w Gdyni lub Bydgoszczy, odwołał Ko. 
munikat, zwołujący Zjazd do Brześcia 
n. B. W najbliższych dniach ma sie 
ukazać nowy komunikat, podający 
miejsce zjazdu na Pomorzu. 

$ 


Podziekowanie 
Generałostwo Aleksandrostwo Kar- 
nicey, składają serdeczne podziekowa- 
nie tym wszystkim, którzy oddali o- 
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Medal Niepodleglości. 


statnią przysługę ś. p. Jerzemu Kar- 
nickiemu, a przedewszystkiem Przew. 
Duchowieństwu, przedstawicielom woj 
skowości z p. gen. Thommee na czele. 
Szkole Pilotów, Korporacji akademic- 
kiej „Helionia“ z Poznania i IV dru- 
żynie harcerskiej. 


Przyjazd dr. Barot-Forliere 
do Polski. 


Dr. Barot-Forliere, wiceprezes b. 
Kombatantów Francuskich na pro- 
wincję Onjou, gorący przyjaciel Pol- 
ski, ma przybyć w najbliższym czasie 
do Polski, celem przeprowadzenia sze- 
regu konferencyj informacyjnych z 
przedstawicielami polskich organiza- 
cyj wojskowych. 


Kurs języków obcych. 

Zarząd Towarzystwa Wiedzy Woj- 
skowej zamierza zorganizować dla 
swych członków, kursy języków ob- 
cych, a mianowicie: francuskiego, nie- 
mieckiego i 'ewtl. angielskiego. Ut- 
worzenie tych kursów uzależnia się od 
ilości zgłoszeń frekwentantów. Kursy 
te rozpoczęły się w listopadzie i by- 
łyby w znacznej części opłacane przez 
T. W. W. Oficerowie mający zamiar 
brać udział w jednym z powyższych 
kursów, skierują podania do sekreta- 
rjatu T W. . 


J. E. Ks. Bisk. Okoniewski wśród 
oficerów i żołnierzy 2 pułku 
szwoleżerów. 


J. E. ks. biskup Okoniewski, w eza- 
sie dokonywania lustracji szkół po- 
wszechnych i wydziałowej w Staro- 
gardzie, odwiedził również 2 pułk 
szwoleżerów. W koszarach pięknie 
przybranych zielenią, chorągwiami i 
proporczykami pułkowymi, przywitał 
dostojnego gościa serdecznem prze- 
mówieniem dowódea 2 pułku szwoleże- 
rów płk. książę Drucki-Lubecki, a po 
odegraniu przez orkiestrę „pułkową 
hymnu narodowego, z szeregów ofice- 
rów i żołnierzy wzniósł się okrzyk 
„Niech żyje“. Wieczorem ks. biskup 
był obecnym na przedstawieniu ama- 
torskiem, urządzonem przez Sodalisów 
Marjańskich tutejszego gimnazjum. 


Zjazd absolwentów Korpusu 
Kadetów we Lwowie. 
_W roku 1931 Korpus Kadetów we 


Lwowie w czasie święta szkolnego ma 
zamiar zorganizować ogólny zjazd 
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wszystkich absolwentów Korp. Kad. 
Nr. 1 z lat ubiegłych. 

Zjazd ten będzie miał na celu na- 
wiązanie łączności i kultywowanie 
węzłów koleżeńskich miedzy absolwen- 
tami i korpusem. 

W związku z tem komenda Korpusu 
Kadetów nie posiadając dostatecznych 
adresów absolwentów, tą drogą zwra- 
ca się z apelem do wszystkich absol- 
wentów Korp. Kad. Nr. 1, ażeby ze- 
chcieli podać adresy swoje i kolegów 
do Komendy Korpusu Kadetów we 
Lwowie. 


6 tys. kandydatów do szkoły lot- 
niczej dla małoletnich 
w Bydgoszczy. 


W dniu 1 bm. otwarta została Pod- 
oficerska Szkoła Lotnicza dla Mało- 
letnich w Bydgoszczy. Na 100 miejse 
przewidzianych w pierwszym roku ist- 
nienia szkoły zgłosiło się aż 6000 kan- 
dydatów; z tej liczby wybrano, u- 
względniwszy warunki zdrowotne kau- 
dydatów, oraz ich wykształcenie ogól- 
ne. 200 osób. które -poddano następnie 
egzaminowi konkursowemu. 


Zadaniem szkoły jest przygotowanie 
kandydatów do zawodu podoficerskie- 
so w lotnictwie przez odpowiednie 
wychowanie oraz wyszkolenie wojsko- 
wo-ogólne i fachowo-techniczne. Na- 
uka w szkole trwa 3 lata. W pierw- 
szym roku uczniowie odbywają naukę 
wspólnie, w drugim zaś pozostają 
przez dwa miesiące na wspólnym kur- 
sie, poczem nastepuje podział uczniów 
na dwie grupy: grupe pilotów i gru- 
pę mechaników. 

Do szkoły przyjmowani są ucznio- 
wie w wieku od lat 16 do 18, posiada- 
jący ukończoną conajmniej 6-klasową 
szkołę powszechną. W roku bieżącym 
wolnych miejsc w szkole już niema. 


Uroczystość odsłonięcia pomnika 
poległych Dowborczyków. 


W Warszawie na wybrzeżu Kościu- 
szkowskiem w obecności Prezydenta 
Rzpliiej, przedstawicieli Rządu i ge- 
neralieji, nastąpiło odsłonięcie pom- 
nika ku czci poległych w walkach z 
bolszewikami, oficerów i żołnierzy b. 
I. Korpusu Wschodniego. 

Z obu stron pomnika ustawiły się: 
kompanja honorowa 21 p. p. ze sztan- 


Pomnik ku czci poległych 
Dowborczyków. 
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darem i orkiestrą, oraz szwadron 1-go 
pułku szwoleżerów, po drugiej stronie 
oddział I Korpusu Wschodniego i 
członków Stow. Dowborczyków w hi- 
storycznych uniformach. 

Wokół pomnika zgromadzili się 
członkowie zarządu Stowarzyszenia 
Dowborczyków, reprezentanci państw 
obcych, delegaci pułków, stacjonowa- 
nych w stolicy, prezydent miasta inż. 
Zygmunt Słomiński i tłumy publicz- 
ności. Na kilka minut przed 12 i pół 
w południe pierwszy wiceminister 
Spraw Wojskowych gen. Konarzewski 
dokonał przeglądu oddziałów wojsko- 
wych, a punktualnie o tej godzinie 
nadjechał witany hymnem narodo- 
wym Prezydent R. P. w otoczeniu 
świty. Prezydent odebrał raport od 
dowódcy kompanji, poczem dokonał 
przeglądu oddziałów wojska i żołnie- 
rzy I. Korpusu Wschodniego. Po po- 
witaniu głowy państwa przez generała 
Dowbór-Muśnickiego Pan Prezydent 
zasiadł na fotelu przed pomnikiem. 
Kiedy orkiestry odegrały marsza ża- 
łobnego, wojsko sprezentowało broń. 
Gen. Dowbór-Muśnicki, w krótkich 
słowach przedstawił dzieje I. Korpusu 
Wschodniego i jego walki z bolszewi- 
kami. Po złożeniu wieńców u stóp po- 
mnika J. E. ks. biskup Gall, odprawił 
w asystencji J. ©. ks. biskupa Szla- 
gowskiego cichą Mszę polową. Kaza- 
nie okolicznościowe wygłosił kanclerz 
kurji biskupiej ks. Jachimowicz, po- 
czem imieniem miasta przemawiał 
prezydent Słomiński. Po skończonej 
uroczystości. Pan Prezydent odebrał 
defilade oddziałów wojska i żołnie- 
rzy L Korpusu Wschodniego. Odsło- 
nietv pomnik przedstawia żołnierza w 
uniformie Dowborczyka, stojącego na 
cokole z ezerwonego granitu ze wznie- 
sioną szablą w prawej a sztandarem 
w lewej ręce. Na cokole wyryto zło- 
temi literami: „Dowborczykom pole- 
głym na chwałę Ojczyzny 1917—1918 
rodacy 1930“. 


1 ruchu wydawniczego 


Powstanie listopadowe — Ali- 
cja Bełcikowska. Warszawa, 
1930. Wojskowy Instytut Nau- 
kowo-Wydawniczy. Cena 2,80 


zł. 

Z okazji zbliżającej się setnej rocz- 
nicy powstania RE do Ne nD Wojsko- 
wy Instytut  Naukowo-Wydawniczy 
wydał niezwykle pożyteczną pracę p. 
t. „Powstanie listopadowe“. Praca ta 
składa się z prelekcji, pieśni powstań- 
ców, poezyj powstańczych, wreszcie 
poezji wieszczów naszych oraz poetów 
współczesnych o powstaniu. 

Prelekcja zawiera krótko i popular: 
nie ujętą historję powstania, W dzia- 
le pieśni powstańców czytelnik znaj- 
dzie 86 pieśni, z których 32 zaopatrzo- 
ne są w nuty, przygotowane na chóry 
trzygłosowe przez prof. Stanisława 
Kazurę. Poezyj powstańczych jest 13, 
pióra Garczyńskiego, (Qosławskiego, 
Gaszyńskiego i Goszczyńskiego. W o- 
statnim rozdziale autorka zebrała 9 
poezyj o powstaniu — wieszczów na- 
szych: Słowackiego, Wyspiańskiego, 
Mickiewicza oraz poezyj poetów 
współczesnych Or-Ota, Relidzyńskiego 


i Dębickiego. Pracę zdobi 20 ilustra- 
cyj, stanowiących fragmenty batali- 
styczne najcelniejszych malarzy, oraz 
portrety wybitnych lub znanych na- 
ówczas postaci. 

Książka nadaje się zarówno jako 
materjał do przygotowania obchodu 
powstania listopadowego, jak i jako 
ciekawa lektura. Należy nadmienić, 
że książka ta została polecona do uży- 
tku w szkołach wszelkich typów przez 
Ministerstwo Wyznań Religijnych i 
Oświiecenia Publicznego. 

* 


Flisak Józef: Ruch boisko- 
wy amerykański. 

Praca ta, omawiająca aktualne za- 
gadnienie ruchu boiskowego w Ame- 
ryce jest podzielona ma następujące 
rozdziały: Źródła rozwoju boisk w A- 
meryce — Amerykański Związek Bo- 
iskowy (Playground Association of 
America), — Urządzenie boiska —- 
Kierownik boiska — „dyrektor. — 
Program boiskowy. 

Broszura ta, ilustrowana najbardziej 
charakterystycznemi czynnościami 
świata dziecięcego w „Ogródkach Jor- 
danowskich* zawiera wraz z francu- 
euskim tekstem 27 str. 


Jak organizować Zawody 
Strzeleckie — Żelazny Cze- 
sław, kapitan. Warszawa 
1980 r. Cena 4 zł. 


W naszej literaturze sportowej brax 
było dotychczas pracy, omawiającej 
całość zagadnienia organizacji zawo- 
dów strzeleckich. Brak ten dawał się 
tem bardziej odczuwać, że w ostatnich 
iatach zawody te są na porządku 
dziennym w związku ze świętami na- 
rodowemi, uroczystościami sportowemi 
świętami p. w. i że coraz więcej spo- 
tyka się u nas zarówno miłośników 
sportu strzeleckiego jak i talentów 
strzeleckich. Lukę w naszej literatu- 
rze sportowej i tego zakresu wypełnia 
omawiana praca kpt. Żelaznego. Za- 
wpiera ona ułożona w formę regula- 
minu organizację zawodów, przykła- 
dy programów strzelań, oparte na 
programach zawodów polskich i za- 
granicznych, tabelę najlepszych re- 
kordów osiągniętych w Polsce i za- 
granicą itp. Praca ta stanowi nieja- 
ko komentarz do projektu instrukcji 
o narodowych zawodach strzeleckich, 
opracowanego przez P.U.W.F. i P.W. 
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Poświęcenie 


Legja mocarstwowa w Poznaniu ob- 
chodziła w niedzielę uroczystość poŝ- 
więcenia sztandaru. O godz. 10 rano 
w kościele garnizonowym odprawiona 
została uroczysta msza św. przez ks. 
dziekana Wilkansa. Na uroczystość 
przybyli bardzo licznie przedstawiciele 
władz cywilnych, wojskowych i samo 
rządowych. Po mszy św. na placu 
przed kościołem ks. Wilkans dokonał 
poświęcenia sztandaru, który zakupio- 
ny został staraniem komitetu z woje- 
wodziną hr. Raczyńską na czele. Po 
odczytaniu przez p. Bieniewskiego ak- 
tu erekcyjnego nastąpiło wbijanie 
gwoździ pamiątkowych, które złożone 
zostały przez przedstawicieli władz w 
osobach woj. Raczyńskiego, starosty 
krajowego Begale, prezesa poczt i te 
legrafów Kazimierskiego, prokuratora 
sądu apelacyjnego Gałęziewicza, kou- 
sula Matouska, komendanta placu plk. 
Malczewskiego, komendanta P. P. Goż- 
dziewskiego, dyrektora W. S. H. Pe- 
retiatkowieza, prof. Ohanowicza i w 
in. 

Następnie nowopoświęcony sztandar 
który z jednej strony nosi emblamaty 
legji, z drugiej strony obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej, ks. dziekan 
wręczył p. wojewodzie Raczyńskiemu i 
hr. Żółtowskiej zastępezyni chorej ma- 
tki chrzestnej hr. Raczyńskiej. Z ko 
lei rodzice chrzestni wręczyli go regi- 
mentarzowi legji mocarstwowej płk. 
Słuszkiewiezowi, który odbierając 
sztandar złożył uroczyste ślubowanie, 
poczem oddał go chorążemu. Dłuższe 
przemówienie wygłosił komendant głó- 
wny legji mocarstwowej Rowmund 
Piłsudski, który specjalnie przybył na 
tę uroczystość wraz z pocztami sztan- 
darowymi chorągwi warszawskiej. 


hr. 


Wojewoda poznański 
L. M. Ziemi Poznańskiej pułk. Słuszkiewiczowi. 
działy Legji Mocarstwowej prezentujące broń. 
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sztandaru Legji Mocarstwowej. 


Ziemi Poznańskiej 


Przed gmachem D. O. K. odbyła się 
defilada, którą odebrał hr. Raczyński. 
W defiladzie brały udział poza hufca- 
mi Legji mocarstwowej bratnie zrze- 
uroczystości 


szenia. Na zakończenie 


odbył się obiad żołnierski z udziałem 
przedstawicieli władz. W czasie obia- 
du przemówił woj .Raczyński, zachę- 
cając mocarstwowców do pielęgnowa- 
nia idei o wielkiej i silnej Polsce. 


W niedziele odbyło sie w Poznaniu uroczyste poświęcenie sztandaru „Legji 
$locarstwowej* ziemi poznańskiej w obecności przedstawicieli władz i de- 


łegacji komendy gł. 


Legji z Warszawy. Zdjęcie przedstawia moment wbi- 


jania gwożdzia w drzewce poświecone "o sztandaru przez wojewodę pozn. 


Raczyńskiego. — Od prawej stoją: p. Bieniewski, delegat z 


Warszawy na 


Okręg Ziemi Pozn., p. R. Piłsudski, kom. gł. L. M. p. hr. Żółtowska w z. mat- 


ki chrzestnej p. wojew. hr. Raczyńskiej, p. wojew. hr. Raczyński, 


ks. pral. 


Wilkans, płk. Słuszkiewicz, komendant L. M. Ziemi Poznańskiej. 


R. Raczyński wręcza sztandar komendantowi 


W oddali widać od- 


RW" M y -. 


Jeśli chcesz Polski 
potężnej od morza do 
morza — stup tlo 
Legji Mocarstwowej ! 


Powiat wągrowiecki liczy obecnie 
już 8 Oddziałów Związku Strzeleckie- 
go, mianowicie: Wągrowiec Skoki, 
Niemczyn, Damasławek, Laskownicea, 
Grylewo, ZEW i Gołańcz. 


Na Zjazd EA do Torunia wy: 
jechało z tut. powiatu 80 strzelców. 
gk 


Na Powiatowych Zawodach Strzelec- 
kich o mistrzostwo P. W. najliczniej 
reprezentowany był Związek Strzelec- 
ki. Stawil on 12 zespołów strzel. (6 
zesp. rez. i 6 zesp. przedpoborowych). 

* 


W dniu 8 i 9 listopada br. urządziły 
Oddziały Zw. Strzel. z Grylewa i Las- 
kownicy wspólny obchód  400-letniej 
rocznicy powstania listopadowego i 10 
letniej roczniey rozejmu z Rosją So- 
wiecką. 

Program obejmował: dnia 8 b. m. 
capstrzyk i przemarsz; dnia 9 b. m.: 
uroczyste nabożeństwo, defilade, aka- 
demję, zaś wieczorem przedstawienie 
amatorskie -(„Serce Komendanta") i 
zabawę taneczną. 

W uroczystości brali udział pp. sta- 
rosta dr. Rościszewski, Powiatowy Ko- 
mendant P. W., por. Wańtowski, Pre- 
zes Powiatowego Zarządu Zw. Strze- 
leckiego, prof. Wojnarowski, Powiato- 
wy Komendant Zw. Strzeleckiego, 
ppor. rez. Szafirski, major rez. Pla- 
checki i inni. 


Zawody Strzeleekieo mistrzostwo 


Powiatowa Komenda P. W. urzą- 
dziła dnia 19 i 26 października r. b. 
zawody strzeleckie o mistrzostwo PW. 
Udział brało 32 zespołów, razem 96 
strzelców — w tem 3 kobiety. 

Związek Strzelecki 12 zesp., Stow. 
Młodz. Polskiej 6 zesp., Niestowarzy- 
szone Oddziały 5 zesp., Szkoły średnie 
4 zesp., Tow. gimn. Sokół 2 zesp.. Tow. 
Pow. i Wojaków 1 zesp.. Zw. Młodz. 
Wiejskiej 1 zesp, P. W. Kobiet 1 zesp. 


Dzień Gier Sportowych. 


Powiatowa Komenda P. W. urządzi- 
ła „Dzień Gier Sportowych“. — Od- 
były się następujące gry sportowe: 
tennis, siatkówka dla młodzieży mę- 
skiej i żeńskiej, koszykówka, palant 
r strzelanie z łuku dla chłopców i 
dziewcząt. 

W strzelaniu z łuku dla pań uzy- 
skała I-sze miejsce Kolanowska Ma- 
rja (59 pkt. na możliwych 117); dla pa- 
nów zdobył I-sze miejsce: Gawroński 
Stefan (Seminarjum) 45 pkt. 


„JAUĘYNYAZKE 


W rozgrywce koszykówki zdobył I 
miejsce zespół Hufca Seminarjum; 
również w rozgrywce siatkówki zwy- 
ciężył zespół Hufea Sem. 


Święto KPW w Toruniu. 

W ubiegłym tygodniu w obecności 
najwyższego zwierzchnika kolejarzy 
p. ministra komunikacji inż. Kiihna, 
odbyła się uroczystość poświęcenia i 
otwarcia „Ogniska“ i „Ochronki Koła 
Toruńskiego Kolejowego Przysposo- 
bienia Wojskowego”, które liczy 
1396 członków. 

Stworzenie ogniska i ochronki jest 
dziełem długich zabiegów i starań p. 
naczelnika Szandy oraz całego szeregu 
jego współpracowników. 

Po przyjeździe p. ministra na dwo- 
rzec Przedmieście, który przybył w 
towarzystwie małżonki oraz prezesa 
dyrekcji kolei w Gdańsku inż. Dobrzy- 
ckiego i naczelników wydziałów, po- 
witali na dworeu p. wicewojewoda 
Seydlitz, zast. d-ey OK. VIII p. płk. 
Kończakowski, prezes sądu Okręgowe 
go p. Chodecki, prezydent miasta p. 
Bolt, kurator p. Szwernin, starosta 
krajowy p. Łącki, komendant placu p. 
ppłk. Prokop ï inni, p. minister przy 
dźwiekach orkiestry przeszedł przed 
frontem kompanji honorowej KPW v- 
raz delegacji kolejarzy ze sztandara- 
mi. 

W „Ognisku“ powitał p. ministra 
naczelnik Szauda krótkiem przemó- 
wieniem. które zakończył słowami: 
„A gdy Ojczyzna znajdzie się w po- 

"ebie, wszyscy staniemy granitową 
tamą w Jej obromie, na zew Wodza i 


Wychowawcy Narodu Pierwszego 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskie- 
ZO”. 


Po przemówieniu, p. minister prze- 
ciął wstęgę a ks. proboszcz Domochow- 
ski dokonał poświęcenia nowo założo- 
nego ogniska. 
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YE IAL SPRAWE ZDAWCZĄ 


Z POW. WĄGROWIECKIEGO 
Rozwój Związku Strzeleckiego. 


Po otwarciu i poświęceniu ochron- 
ki p. minister pożegnał kolejarzy sło- 
wami „Do widzenia kolejarze pomor- 
scy*. Pożegnawszy się z przedstawi- 
cielami władz p. minister odjechał do 
Warszawy. W chwili, gdy pociąg ru- 
szał kompanja honorowa K. P. W. 
prezentowała broń. 


Poświęcenie sztandaru w Związku 
byłych Uczestników Powstań Na- 
rodowych Grupy Zbąszyń. 


W dniu 9 lipca br. odbyło się po- 
święcenie sztandaru Związku byłych 
uczestników Powstań Narodowych. U- 
roczystość ta miała charakter niezwy- 
kle uroczysty. Przybyli na nią Pre- 
zes Głównego Zarządu pan generał 
Bałachowicz, pan starosta Dr. Cicho- 
wski, pan major Bogusławski z ra- 
mienia d-cy O. K. VII, kpt. Baczyń- 
ski, komendant obwodu P. W. 57 p. p. 
oraz przedstawiciele wiele innych 
władz i delegacje. W uroczystości tej 
wzięły udział 2 zbąszyńskie kompanie 
Związku Strzeleckiego piesza i cykli- 
stów, kompanja hufca szkolnego szko- 
ły dokształcającej, kompanja kolejo- 
wego P. W. oraz inne organizacje o 
charakterze społecznym. sportowym i 
zawodowym. Poświęcenia sztandaru 
dokonał ks. prob. Płotka. Po poświę- 
ceniu nastąpiło złożenie wieńca przed 
pomnikiem poległych powstańców i 
defilada, którą odebrał p. generał 
Bałachowicz w towarzystwie pana 
starosty dr. Cichowskiego poczem u- 
dano się na akademję do sali w strzel- 
nicy. Na akademję składało się prze- 
mówienie pana starosty dr. Cichow- 
skiego, pana generała Bałachowicza, 


śpiew dzieci szkolnych i deklamacje. 
Po akademji odbył sie wspólny obiad 
przy gwarze koleżeńskiej oraz w do- 
brym nastroju zabawa taneczna do 
późnej nocy. 


Oddział Z. S. Strzałkowa po powrocie z 


nabożeństwa niedzielnego: Stoją 


w środku: 1) Prezes Oddziału Ob. Dr. Seklecki, 2) Kmdt. Powiat. Z. S. Ob. 
Piernieki, 3) Wieepr. Oddz. Obwod. Szarek, kierow. Szkoły. 


DONS || ORAS E OA ROT JIRA ONS 


Z okazji dorocznego Święta Stowarzyszenia 
Młodzieży Polskiej 


Znana jest ożywiona owocna dzia- $ 
łalność Stowarzyszeń Młodzieży Kato- 
lickiej, istniejących w parafjach na 
terenie poznańskiego. 

Skupiają one w swych szeregach 
młodzieńców od lat 14—25, którzy o0- 
puścili ławę szkolną, bez jakiegokol- 
wiek doświadczenia życiowego, pracu- 
jących na roli, w przemyśle, rzemio- 
śle, handlu itp. 

W celu zapoznania z działalnością 
Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej na 
terenie Wielkopolski podajemy szereg 
cyfr ze sprawozdania Związku Mło- 
dzieży Polskiej na rok 1929r. Liczby 
te świadczą o rozwoju pracy wycho- 
wawczej nad pozaszkolną młodzieżą 
męską. 

RA Związku ze aa w roku spra- 
Mio AE A A E AT Kompanja honorowa S. M. P. ze szta ndarem związkowym, w czasie dorocz- 
tysięcy członków, co w porównaniu z nego Zjazdu Delegatów. 
rokiem poprzednim stanowi przyrost 
E „waka — ula was kGO > 
Szeregi S. M. P. (Stowarzyszeń Mło-  TZ2YSZen, ogniska miaty wiasne ra- E TEY aa ; zh 
dzieży AGE ke się z mlo- dja. maro jA 

ły 124 występów muzycznych. 


BZ BEŻ 


Wychowanie fizyczne wyraża się w 
12000 ćwiczeniach, 160 zawodach, 856 
wycieczkach. kółek sportowych było 
290. 


W obozach letnich brało udział 260 
druhów, którzy zmęczeni całoroczną 
pracą zawodową, pokrzepiali się i na- 
bierali nowych sił do pracy. 


Wychowanie zawodowe obrazuje 72 
zespołów, biorących udział w konkur- 
sach przysposobienia rolniczego. W 
zespołach tych 500 członków Stowa- 
rzyszeń nabywało i pogłębiało wiado- 
mości z zakresu rolnictwa. Przyto- 


Bardzo ważnym działem pracy S. M. P. jest przysposobienie rolnicze. czone powyżej cyfry świadczą o tem, 
Przygotowuje ono bowiem młodych rolników do ich przyszłej pracy że Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej 
zawodowej. pracują wydatnie i celowo. 


dzieży pozaszkolnej, pracującej na ro- 
li, w przemyśle, rzemiośle, handlu itp. 


Praca wychowawcza w S. M. P. jest 
wszechstronna, uwzględnia bowiem 
wszystkie dziedziny wychowania mło- 
dzieży. 

O wychowaniu  organizacyjnem, 
społecznem, oświatowo - kulturalnem 
świadczy 5308 odbytych zebrań ple- 
narnych i 3921 posiedzeń zarządów. 
Na zebraniach tych tych wygłoszono 
4218 wykładów — liczba to pokaźna 
— sama młodzież wygłosiła 1788 wy- 
kładów. Czyż to liczba nie ciekawa. 
Wysłuchano 1971 deklamacji, innych 
urozmaiceń było 5.127. Kółka oświa- 
towe, których jest 69 — gromadzą one 
stale zastępy młodzieży. 


Własne bibljoteki posiadają 196 Sto- 
warzyszeń. a więc połowa wszystkich, 
a zawierały one 18058 tomów. Ogni- 
ska, czyli świetlice, w których gro- z" 
madzi się młodzież wieczorami w go- D-howie S$. M. P. Poznań — św. Wojciech budują własne łodzie. 
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I znowu 


Wojciech Lipski nie żyje! 


Bolesny cios, jaki dotknął spo- 
łeczeństwo ostrowskie, a w szcze- 
gólności powstańców b. Okręgu 
Wojskowego Nr. VII, powoduje, 
że wypadek ten poruszył do głębi 


tych wszystkich, którzy przy 
współpracy poznali zasługi Śp. 
Zmarłego, zasługi tak wielkie, że 


śmierć tę określić należy nietylko 
jako stratę lokalną, lecz jako stra- 
tę, jaką poniosła cała Polska! 


Jakież to zasługi, jaka strata? 


W zaraniu oswobodzenia Wiel 
kopolski z pod jarzma pruskiego 
zaznaczyły się w byłym zaborze 
pruskim dwa prądy. Podczas gdy 
pewien odłam społeczeństwa opo- 
wiedział się za polityką ugodową, 
odczekując rezultatów przyszłej 

konferencji pokojowej, gorętsi i 
bardziej impulsywni obywatele by- 
li zwolennikami zbrojnego wystą 
pienia przeciwko Niemcom, celem 
natychmiastowego odzyskania nie- 
podległości. Była to wypadkowa 
działalność tajnych Komitetów O- 
bywatelskich, które już przed wy- 
buchem rewolucji niemieckiej orga- 
nizowały siły ludu wielkopolskiego. 
Ś. p. Wojciech Lipski był przewo- 
dniczącym Komitetu  Obywatels- 
kiego na powiat ostrowski, a dzia- 
lalnością swą położył podwaliny 
dla odruchu narodowego u schyłku 
J918 roku. Wypadkową działalno- 
ści patrjotów ostrowskich, których 
duchowym przywódcą był po wy- 
buchu rewolucji nadal śp. Woj- 
ciech Lipski, było utworzenie wła- 
snego wojska polskiego w Ostro- 
wie, a dalej współpraca przy two- 
rzeniu formacji Poznańczyków w 
Kaliszu. Formacja ta, z której z 
początkiem grudnia 1918 roku wy- 
łonił się Bataljon Pograniczny w 
Szczypiornie, była rdzeniem wojsk 
powstańczych Okręgu Wojskowe- 
go Nr. VII w Ostrowie. Realiza- 
cja myśli współpracy wojskowej 
pomiędzy oswobodzoną już od wro- 
ga b. Kongresówką, a w niewoli 
jeszcze pozostającą Wielkopolską, 
jest jednym z majszczytniejszych 
czynów patrjotów ostrowskich i 
przepiękną chwilą przełomowych, 
brzemiennych dni z listopada i gru- 
dnia 1918 r. Znikły kordony, serca 
polskie uderzyły zgodnym rytmem 
dla Polski. 


We wszystkich tych poczyna- 
niach przewija się, jak mić pro- 


„J UNA K“ 


mienna, postać śp. Wojciecha Lip- 
skiego. lleż to razy napotykało się 
na trudności, wynikające z tych 
czy owych powodów. Z nielicznych 
zawsze niezłomnym i równym byi 
śp. Wojciech Lipski, świadomy ce- 
lu bojownik i nieustraszony krze- 
wiciel myśli zbrojnego wystąpienia 
przeciwko Niemcom. Wielka by- 
strość umysłu, hart duszy, a przy- 
tem anielska dobroć, jaka biła z o- 
czu Zmarłego, sprawiała zawsze, 
że głos jego przeważał na szali: bo- 
jaźliwych i opornych umiał nat- 
chnąć odwagą i ufnością w pro- 
mienną przyszłość Sprawy. 


A potem przyszedł niezapomnia- 
ny Nowy Rok 1919, w którym O- 
strów ostatecznie i na zawsze opo- 
wiedział się za Polską, w którym 
przez dziesiątki lat gnębiona pol- 
skość przyszła znowu do głosu. Za- 
biły czystym dzwonem serca pol- 


Ś. p. Wojciech Lipski, 
powstaniec Wielkopolski, 


skie, a lud dał szczery, niczem nie- 
skrępowany wyraz swej wdzięczno- 
ści dla duchowego przywódcy, od- 
dając w ręce śp. Wojciecha Lip- 
skiego najwyższe stanowisko oby- 
watelskie w powiecie, urząd Staro- 
sty. 


Zbyt dobrze znane są zasługi 
przy utworzeniu polskiej admini- 
stracji powiatu ostrowskiego, jakie 
położył ś. p. Zmarły w zaraniu na- 
szej niepodległości. Pomimo cięż- 
kiej, wszystkie siły absorbującej 
pracy na stanowisku starosty, po- 
został nadal wielkim 1 zdecydowa- 
nym przyjacielem polskiej myśli 
abrojnej. Śp. Zmarły był jednym z 


Str. 538 


jeden druh nas opuszcza... 


największych, najgorętszych i naj- 
szczerszych przyjaciół powstańca i 
żołnierza wielkopolskiego. To też 
nie zaginie nigdy w historji po- 
wstania wielkopolskiego pamięć śp. 
Wojciecha Lipskiego, który utkwił 
w wyobraźni naszej jako nieumun- 
durowany żołnierz, prawdziwy 
czynny krzewiciel polskiej myśli 
zbrojnej. Wdzięczne wspomnienie 
zachowują o Nim szeregi 70 pułku 
piechoty, ei kolebką był O- 
strów. 


Zmarłemu w dniu 16 październi- 
ka Ś. p. Wojciechowi Lipskiemu, 
honorowemu prezesowi Ostrow- 
skiego Okręgu Zw. Powstańców i 
Wojaków, urządziło strapione stra- 
tą społeczeństwo wspaniały po- 
grzeb. W niedzielę dnia 19 paź- 
dziernika przenieśli powstańcy na 
barkach swych zwłoki Ś. p. Preze- 
sa do kościoła parafjalnego. W po- 
niedziałek dn. 20 października, po 
odprawieniu  ceremonij  kościel- 
nych, spoczął po 70-letnich tru- 
dach życiowych śp. Wojciech Lip- 
ski w ziemi rodzinnej. Za trumną 
niesiono niezliczoną ilość wieńców, 
odznaczenia z powstania i znak, 
który Ś. p. Zmarły najwyżej cenił 
czapkę powstańca wielkopolskiego. 
Bojownika o wolność ziemi rodzin- 
nej pożegnali powstańcy trzykrot- 
mą salwę karabinową. 


* 


Jiemna noe okryła całunem 
świeżo usypaną mogiłę. Wyje wi- 
cher, jęczy i szumi w prastarych 
drzewach lewkowskich. Z mroku 
wyłania się jakaś mglista postać i 
siada na Świeżo usypanym kurha- 
banie. To Polska przyszła na grób 
jednego z najlepszych swych sy- 
nów, by łzę uronić nad bolesną 
stratą. A łzy padają na ziemię i 
przez noc wykwitają z nich naj- 
cenniejsze kwiaty: kwiaty wdzię- 
czności całego społeczeństwa dla 
jednego z twórców powstania wiel- 
kopolskiego, śp. Wojciecha Lipskie- 
go. 


Śpij spokojnie po trudach i zno- 
jach życiowych, a ty matko ziemio 
utul Go! Śpij spokojnie, a my ży- 
wi Śślubujemy, że będziemy dążyli 
do naśladowania Cię w patrjotyź- 
mie i prawdziwem oddaniu dla 
sprawy ojczystej. 


Str. 534 


„J UN A K“ 


Powiat Kepiński stanowiący naj- 
bardziej na południe wysunięty cypel 
Województwa Poznańskiego graniczy 
od południa i od strony zachodniej z 
Niemcami, przytykując na 68 km dłu- 
giej linji granicznej do trzech powia- 


tów niemieckich a mianowicie: od po- 
łudnia do górnośląskiego powiatu 


kluczborskiego (Kreuzburg), od zacho- 
du do dwóch powiatów Śląska Średnie- 
go — namysłowskiego (Namslau) i sy- 
cowskiego (Gross Wartenberg). Wszy- 
stkie te powiaty zamieszkałe są przez 
ludność śląską pochodzenia polskiego, 
pod naciskiem germanizacyjnej poli- 
tyki niemieckiej silnie zgermanizowa- 
ną. Wobec tego, że traktatem wer- 
salskim zostały do powiatu kępińskie- 
go przyłączone poważne cześci dwóch 
średnich powiatów Ślaska Średniego. 
namysłowskiego i sycowskiego, łączą 
jeszcze liczne węzly rodzinne ludność 
pozostała poza kordonem z ludnością 
byłych eześci śląskich, mieszkającą na 


terenie powiatu  kępińskiego. Przez 
porównanie taklycznego sianu rzeczy 
z tej i tamtej linji granicznej może 


już powierzchowny obserwator jasno 
zdać sobie sprawę z tego, jak nietiwa- 
łym jest pokost niemiecki nałożony 
zewnętrznie na charakter polskiej lu- 
dności śląskiej i jakie znaczenie po- 
siada własna państwaweść dla przy- 
wrócenia w krótkim bardzo czusie la- 
dności tubylczej jej właściwego obli- 
cza. 

Od strony wschodniej rozgranicza 
rzeka Prosna, stanowiąca w  edłym 
swym biegu granice Województw Po- 
znańskiego i Łódzkiego, powiaiy ke- 
piński i wieluński. Jedynie od sirony 
północnej i poprzez sąsiedni powiat o- 
strzeszowski lączy się powiat kępin- 
ski z Województwem Poznańskiem. 

Obszar powiatu wynoszący przed 
wojną 458 km? z 88 tysiącami ludności 
powiększył sie w roku 1920 przez przy- 
łączenie części śląskich do 726 km”, a 


Powiat Kępiński 


ludność jego wzrosła do cyfry 56 ty- 
sięcy dusz. 


Znamienny jest również stosunek 
narodowościowy ludności. W roku 
1927 naliczono 50.197 katolików, która 
to cyfra kryje się prawie zupełnie z 
narodowością polską, 4.822 ewangieli- 
ków wśród których jest ca 75 proceni 
Polaków, 25 procent Niemeów i Cze- 
wego. Powiat kepiński jest wobec te- 
30 jednym z najbardziej polskich po- 
wiautów Rzeczypospolitej, gdyż odse- 
tek mniejszości narodowych wynosi 
tutaj zuledwie 2 do 38 procent ogółu 


ludności. 


Feliks Kasprzak. Starosta Powiatowy 
w Kepnie. 


Zakład leczniczy dladzieci funkcjonarjuszy państwowych „Ustronie“ 


Kępno. 


pow. 


— Zabawy na wolnem powietrzu. 
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Dróg bitych, rozchodzących się dzie- 
więcioramiennem promieniem z mia- 
sta powiatowego Kępna we wszystkie 
strony powiatu posiada powiat 230 
km, pozatem znajdują się na terenie 
PEATE trzy linje kolejowe, prowa- 
dzące promieniem z miasta powiato- 
wego w pięciu różnych kierunkach. 

Do regulowania życia gospodarcze- 
go przyczynia się znacznie Komunal- 
na Kasa Oszczędności powiatu, której 
obroty w roku ubiegłym dosięgały su- 
my 40 miljonów złotych i która zdo- 
łała zgromadzić przeszło dwa miljony 
depozytów, przeważnie drobnych 
oszczędności od 1 do 500 złotych. 

Troska o zdrowie ludności powiatu 
znajduje swój wykładnik w bogato 


zaopatrzonym szpitalu powiatowym 
urządzonym na 40 łóżek. 
Wychowanie fizyczne młodzieży i 


przysposobienia wojskowego dużą cie- 
szą się popularnością i we wszystkich 
prawie wioskach są oddziały ćwiczące 
a święta wychowania fizycznego gro- 

'dzą setki zgłaszającej sie do szla- 
chetnego współzawodnictwa młodzie- 
ży 

kok bieżący należy do jednego 
z najpoinyślniejszych w zakresie spor- 
tu, wychowania fizycznego i przyspo- 
sobienia wojskowego. Społeczeństwo 
coraz wiecej przykłada wagi do tego 
ruchu, doceniając ważność w. f i p. w. 
dla stworzenia najsilniejszej zapory 
w nadgranicznym powiecie przeciw 
zakusom zaborczych niemiec. 

Widzimy więc w zgodnym ordynku 
pracy Związku Powstańców i Woja- 
ków, Tow. Gimn. „Sokół“, Stowarzy- 
szenie Młodzieży Polskiej, Związku 
Strzeleckiego, oraz licznych klubów 
sportowych. 

Powiatowy Komitet W. F. i P. W. 
dokłada starań, by pobudować dalsze 
boiska, strzelnice małokalibrowe, o- 
grodów  jordanowskich, pływalnię i 
świetlice, które wobec coraz większego 
napływu chętnych stają się konieczne 
dła wszechstronnego wyszkolenia mło- 
dzieży obojga płci. 


Zakład leczniczy „USTRONIE“. 


Najbardziej charakterystyczną dla 
powiatu instytucją jest znany na całą 
Polskę założony i urządzony w lipcu 
1928 r. przez Pana Ministra Spraw 
Wewnętrznych Sławoja Składkowskie- 
go i jego Małżonkę zakład leczniczy 
dla dzieci funkcejonarjuszów państwo- 
wych „Ustronie“ znany wśród dzieci 
pod popularną nazwą „Biały Raj dla 
dzieci“. 

Zakład ten znajduje się w okolicy 
zdrowej, na gruncie piaszczystym w 
najwyższym punkcie powiatu, na wy- 
sokości 186 metrów nad poziomem mo- 
rza, otoczony z trzech stron, a miano- 
wice od wschodu, północy i południa 
rozległemi gęstemi, porami sosnowe- 
mi i świerkowemi. Zakład urządzony 
został i wyekwipowany pod osobistym 
nadzorem i w myśl wskazówek pani 
ministrowej Składkowskiej we wszel- 
kie potrzeby nietylko z komfortem 
lecz prawie z luksusem. Poza obszer- 
nemi salami do zabaw i do nauki po- 
siada on liczne place na wolnem po- 
wietrzu i trawniku, na których dzieci 
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mogą bawić się i hasać swobodnie i 
wesoło, jedna cześć wyekwipowana w 
karuzel. huśtawki, przyrządy gimna- 
styczne służą dzieciom do uprawiania 
dowoli ćwiczeń gimnastycznych i za- 
baw według indywidualnego upodoba- 
nia. 


Znajomość i zamiłowanie przyrody 
krzewią wśród dzieci własne grządki, 
na których każde dziecko według swe- 
go upodobania sieje, saci i pracuję, 
podlewając kwiaty, pieląc chwasty. 

Szlachetne współzawodnictwo za- 
grzewa je do coraz większych wysił- 
ków, aby móc dorównać, a może prze- 
ścignąć sąsiada. Na tę krzątającą się 
gromadę roześmianych, rumianych 
twarzyczek, spogląda z granitowego 
czokoło poważne oblicze pana Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego, którego 
spiżowe popiersie dłuta p. generało- 
wej Jacynowej stoi w ogrodzie zakła- 
du. Niejedno dziecko z trudem, pie- 
czołowicie na swej grządce wychodo- 
wany kwiatek przynosi pod pomnik, 
by z nim ozdobić popiersie tego, który 
dla tej przyszłości narodu jest wzo- 
rem miłości i poświęcenia dla kraju. 

Olbrzymia leżalnia, na której w 
dniach słonych przeszło 100 dzieci ró- 
wnocześnie weranduje, dopełnia kom- 
pletu urządzeń zakładu wyposażonego 
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Zakład leczniczy dla dzieci funkcjonarjuszy państwowych „Ustronie“ pow. 


Kępno — 


Zakład lecznicy dla dzieci funkcjonarjuszy państwowych „Ustronie pow. 
Kępno. — Ćwiczenia rytmiczne. 


HUMOR 


AUTENTYCZNE... 


Podczas ostatnich zawodów moto- 
eyklowych p. w. jeden z zawodników 
zapytany ile miał trafnych strzałów 
— nie chcąc się zdradzić, że pięć razy 


mie trafił do tarczy — odpowiedział 
chwacko — że nie uszkodził mienia 
państwowego. 


PRZED KASĄ KINA APOLLO. 
— Proszę o pół biletu, bo ja na je- 
dno oko nie widzę. 


Cm 


Jadalnia. 


w łaźnie z wannami  kąpielowemi, 
własną siłę elektryczną i światło, wła- 
sne wodociągi z wieżą ciśnień, rozpro- 
wadzające wodę po całym zakładzie, 
własną kanalizacją. 

Kucyk zakładowy, którego chłopcy 
bardzo chętnie dosiadają, by ćwiczyć 
się w konnej jeździe i samochód Ford, 
specjalnie urządzony do przewożenia 
towarów i dzieci, są bardzo popularne 
i znane wśród ludności całej okolicy. 

Liczne wycieczki w rozległych la- 
sach państwowych, otaczających za- 
kład — latem zbieranie jagód i grzy- 
bobranie, zimą sameczkowanie, dopeł- 
niają przyjemności i urozmaicenia, ja- 
kich doznają dzieci przebywające w 
zakładzie, otwartym przez rok cały 
i cieszący się stale tak wielką ilością 
zgłoszeń, że poszczególni kandydaci 
do zakładu czekać muszą często mie- 
siącami w swej kolejce na opróżnienie 
się dla nich miejsce. 

Zakład jest i pozostanie najpięk- 
niejszym żywym pomnikiem. jaki so- 
bie ufundowali p. Minisetr Składkow- 
ski i jego Małżonka, a zasługi tej nie 
nie zdoła nikt i nie wymazać z wdzię- 
cznych serce leczącej się tam dziatwy 
i jej rodziców. 


— Dlaczego nie zamykasz okna? 
Czy nie widzisz, że deszcz leje jak z 
cebra? 

— Przecie nie przestanie padać, gdy 
zamkne okno. 

% 


Przed klatką, w której siedzi głodo- 
mór, popisujący się swoim kunsztem: 

— Ciekawa jestem, co też dostaje 
ten biedny człowiek za swoje męki? 

— Pięć dolarów dziennie i całkowite 
utrzymanie. A 

— Kelner, omyliłeś się w rachunku. 
Jesteś osłem, mój przyjacielu! 


-- Przepraszam pana, ale czy dla- 
tego jestem osłem, że mnie pan nazy- 
wa przyjacielem, czy dla tego nazywa 
mnie pan przyjacielem, że jestem o- 
słem? 

3% 

— Żyję z płodów mej duszy — po- 
wiada pewien literat. 

— Dlatego pan też tak mizernie 
wygląda — odpowiada mu drugi. 

%* 

Garsonka: Zosia prześcigneła 
wszystkich męskością. 

Druga: A to w jaki sposób? 

— Zaczyna łysieó. 


nas 


Str. 536 


„J U N A K“ 


Nr. 46-47 


NA POLSKIEJ WOJNIE 


Wznawiamy druk części powieści 
por. Koźmińskiego p. t.: „Na polskiej 
wojnie“. Jest to fragment, omawia- 
jący wypadki, których rocznicę w tych 
dniach kraj obchodzi. Redakcja. 


(Ciąg dalszy). 
24 sierpnia, Krzyszyn. 


Nie dziwnego może, iż w Bia- 
łymstoku miałem „dziwne myśli“. 
Może istnieje przecież to, co nazy- 
wamy przeczuciem. m 

Powróćmy jednak do ostatniej 
niedzieli, to jest do dnia 22. bm. 
W mglisty, zimny poranek kolum: 
na nasza podeszła do miasta i za- 
pewne jeszcze nie rozwidniło się 
dobrze, gdy 2 baony 1 p. p. Leg. i 
l baon 5 p. p. Leg. zaatakowały 
miasto zwykłym w naszej dywizji 
sposobem, a mianowicie: — głębo- 
kim odcięciem od tyłów i po krót- 
kiej walce zdobyły je. Moskale 
bronili się na północnym 1 na 
wschodnim krańcu miasta, jednak 
stosunkowo łatwo ulegli. Wkro- 
czyliśmy do miasta witani owacyj- 
nie przez ludność i sztab nasz za- 
kwaterował w gimnazjum mę- 
skiem, poczem, że mój pułkownik 
mianowany został dowódcą mia- 
sta, wydaliśmy bardzo piękną ode- 
zwę i poszliśmy do kościoła na o- 
we uroczyste nabożeństwo, o któ- 
rem już wspomniałem, poczem 
wróciliśmy do domu i wtedy to 
chciałem się wziąć do pisania, ale 
nie mogłem. Dziwne jakieś uczu- 
cie, któremu nie umiałem dać na- 
zwy, owładnęło mną całkowicie. 
Nie był to może strach; było to je- 
dnak jakieś dziwne napięcie ner- 
wów, jakby przeczucie czegoś, jak- 
kiś niepokój, a w każdym razie 
coś bardzo blisko ze strachem gra- 
niczące. 


Tymczasem wezwano nas z pul- 
kownikiem do brygady. Okazało 
się , że moskale nacierają z półno- 
cy i z zachodu, to trzeba się wyco- 
fać na południowy kraniec miasta 
i rozpocząć kontrakcję. Zaraz po- 
tem jednakże położenie nasze po- 
prawiło się: przyszły wiadomości, 
że dalsze siły nasze są już blisko, 
wobec czego malusieńkie nasze þa- 
ony utrzymały się na swych sta- 
nowiskach, a my sami udaliśmy 
się na obiad przygotowany dla nas 
przez koło miejscowych pań w pa- 
łacu ongiś Jana Kazimierza Bra- 


KAROL KOŻŹMINSKI 


nieckiego. Obiad ten mie trwał 
długo: było nibyto wesoło, gościn- 
nie i serdecznie, ale po paru kwa- 
dransach zaczęły się sypać strzały 
karabinowe, coraz gęściej, coraz 
bliżej, coraz natarczywiej. Trze- 
ba było kończyć i jakieś kluseczki 
na mleku i flirty z podającemi pa- 
nienkami, których oczy były coraz 
bardziej wystraszone i okrągłe. 

A w drodze powrotnej — sze- 
diem szybko w kierunku naszej 


kwatery — kule sypały się, jak . 


grad zewsząd, zdaleka, 'czy zbliska, 
z wylotów ulic, z okien domów, z 
dachów i kominów. Był to wła- 
śnie moment, w którym, jak do- 
wiedziałem się tego później, mo- 
skale wdarli się do części miasta, 
atakowali je i ulicą Mikołajowską 
za wszelką cenę torowali sobie dro- 
gę odwrotu ogólnego z zachodu na 
wschód. Powstrzymywały ich w 
tym dzikim pochodzie, jak mogły, 
drobne nasze siły... W samem je- 
dnak mieście pozostało tyle mo- 
skali, i różnych ich „ideowych 
sprzymierzeńców", którzy we wal- 
ce przyjęli nader żywy udział, że 
naszą akcja natrafiała na olbnzy- 
mie trudności. 


Czy byliście kiedyś w gnieździe 
os? 

Przystanęliśmy z pułkownikiem 
przed kwaterą na rogu ulic Pała- 
cowej i Warszawskiej. Wszędzie, 
gdzie okiem sięgnąć tłumy jeszcze 
pełnej entuzjazmu a już wystra- 
szonej publiczności, całe masy mie- 
strzeżonych niemal przez nikogo 
jeńców moskiewskich wziętych tu 
do niewoli, moc naszych jeńców, 
którzy przyzostali tutaj i „meldo- 
wali“ swój powrót, a poprzebiera- 
nych i pocharakteryzowanych dla 
tem łatwiejszej ucieczki na „bur- 
ków“, czy też na wolnych obywa- 
teli, powiedzmy  „Rzeczypospoli- 
tej“... Dodajmy: współdziałająca 
z nami milicja miejska z bronią w 
ręku a w odzieży cywilnej i bez 
żadnych odznak. Słowem wszyst- 
ko tak pstre, czy poprzebierane, 
że nikogo poznać nie sposób. Do 
djabła! Przecież sami tylko Mo- 
skale dzielili się na kategorje: 
wziętych do niewoli, takich, któ- 
rzy poddali się dobrowolnie i ta- 
kich nawet, którzy z bronią w rę- 
ku przeszli na naszą stronę. Te- 
raz to wszystko bez dozoru biega 
po ulicach, czy tłoczy się w przej- 


ściach, nie wiedząc co począć ze 
sobą. W ulice te prze już nieprzy- 
jaciel. Jakże odróżnić swoich od 
obcych? Iluż moskali pędzi naoślep 
w wyfasowanych gdzieś w Wilnie, 
czy w Grodnie naszych mundu- 
rach? Jakie odzienie naszych jeń- 
ców, którzy przyzostali tutaj, po- 
przebieranych przedtem, jak się 
rzekło, niepoznali za „burków”, a 
już cehwytających za broń, gdzie 
się wziąć dało, by walczyć, jak od- 
różnić milicjanta miejskiego (je- 
dyna nasza rezerwa) od komuni-' 
sty, który został, już występujące- 
go przeciw nam z bronią w ręku? 

Drobne nasze siły toną w tem 
wszystkiem, Śpieszą, prześliskują 
się na najbardziej zagrożone punk- 
ty. Morze głów! Tłumy ludności 
wystraszonej w ulicach, czeka 
przedzierających się za wszelką 
cenę z zachodu na wchód Moskali. 
Strzały i jęki, okrzyki: gewałt i 
brzęk stłuczonych szyb. Bezradne 
tabory w ulicach, a kule sypią się 
jak grad. 

Proponuję pułkownikowi przy- 
łączenie się do pierwszego lepsze- 
go walczącego oddziału piechoty, 
ale Mirski ma plan inny: biegnie- 
my do koni, które prowadzą w u- 
ulice ordynansi. W tym momen- 
cie właśnie — biegliśmy dobrze 
nachyleni,, co podobno czasem w 
takich razach pomaga — w jednem 
z okien parterowych domu najbliż- 
szego widzę przez szyby piękną i 
młodą kobietę Śmiejącą się i kla- 
snącą w dłonie. Cieszyła się, że 
uciekamy? Tak. Czegoś tak dja- 
belskiego, jak wyraz tej twarzy, 
nie widziałem pewnie nigdy do- 
tychczas. Było to doprawdy nie- 
ludzkie i nierozumiem, jak się to 
stało, żem w okno to wprost odru- 
chowo nie wygarnął. 


Punktem kuluminacyjnym było 
naturalnie dosiadanie kręcących 
się na miejscu naszych rumaków. 
Zapewniam, że uczyniliśmy to bar- 
dzo prędko, ale znowu jednak jest 
to chwila, kiedy się jedną mogą 
grzebie w strzemieniu, drugą — 
przebiera na miejseu, a myśli się, 
żeby, nie dostać w tej chwili w to, 
co nie jest może najdroższe, ale 
najbardziej wypięte z pewnością. 
a jednak i z tem dobrze po- 
szło. 


(©. d. n.) 


1 miljon złotych (1000000) 


Główna wygrana w 22 Polskiej Państwowej Loterji Klasowej 
Co drugi los wygrywa! Ogółem 32 miljony złotych! Co drugi los wygrywa! 


Cena całego losu wynosi EM złotych 


pół » LJ 
ćwierć „ 10.— , 


Wśród większych wygranych mamy 
400 ©OO.—- zł 200 000. zł 100 O00.— zł 75 000.~ zł 50 O©OG.— zł 
w każdej klasie w każdej klasie 


oraz premje pp 300 OQOO00.— złotych 200 0©00.— złotych 100 O0©00.— złotych 


Nie omijaj szczęścia — nie zwlekaj z zamówieniem — niebywałe szanse wygrania — ogółem 105 000. wygranych 
wypełnij poniższe zamówienie i prześlij 


KOLEKTURA LOTERJI PAŃSTWOWEJ 
FR. TWARDOWSKI 
Poznań, Św. Marcin 45a - Tel. 54-50 - P. K. O. 213479 


| KZERWEWITTEEOFITET O OTEE EE PRO PEWRT DAK DAAE BREN AO P aT a aT a 
| Wyciąć i przesłać 
ZAMOWIENIE 
Kolektury Loterji Państwowej FR. TWARDOWSKI 


Do 


POZNAŃ 
Niniejszem zan awiam do 22 Państw. Loterji Klasowej Sw- Marcin 45 


całych losów Czytelny adres 


JWaimiedi nazwiskoq ou WAGA A JW Ji 


_.. ćwierć f 


Poczta 


Komunalna 
kasa Oszczędności 


Jan Musiał i Ska 


Zz 0. O. 
(Dawn. Wojskowe Zjednoczenie Spożywcze) 


Poznań, ulica 27 Grudnia 3 
Telefon 13-57 


powiatu mogileńskiego 
; w Mogilnie (WIKp.) 
Pierwszorzędny skład Tel. nr. 34 Rok założenia 1859 Tel. nr. 34 


artykułów męskich 


Instytucja prawa publicz- 
nego o pupilarnej pewności 


Przyjmuje okłady oszczędnościowe 
POCZĄWSZY od 1— Zł OZWYŹ 


Konta bankowe: 
Komunalny Bank Kredytowy Poznań 
Żyrowe w Banku Polskim w Gnieźnie 
Polska Kasa Oszczędn. nr. 200620 


sne warsztaty obu- 


Specjalność: 
wszelkie przybory 
I wojskowe, krawiec- 
two, miarowe, wła- 


wniczeiczapkarskie 


Konto bznkowe: Poznański Bank Ziemstwa 


= 


BOISKO : 


Rozwiązanie zadań należy wysłać 
najdalej w poniedziałek, dnia 1 grud- 
nia 1930 r. pod adresem: Szaradzi- 
sta Fontana, św. Wojciech 16. Wska- 
zówkami chętnie służe. 


stkich zadań: kwartalny 
„Junaka“. 


UŁOŻYŁ MARJAN FONTANA 


Nagroda za trafne rozwiązanie wszy- 
abonament 


Rozwiązanie zadań i wynik 


losowania podamy w numerze 50. 


ROZRYWEK UMYSŁOWYCH 


Przyjaciół naszego „Boiska“ upra- 
szamy o zjednywanie nam nowych u- 
czestników. W sprawie nagród szara- 
dowych proszę się zwracać wprost do- 
Administracji „Junaka“. 


44i. Z dziedziny pięściarstwa. 
Szarada zgłoskowa czyli sylabowa. 


W metryce figurowała jako Kon- 
stancja, ale rodzice, krewni, koleżanki 
ï adoratorzy nazywali ją słodko: Trze- 
cia piąta. „Nomen est omen“ nie 
sprawdziło sie w tym wypadku, gdyż 
była to natura szczera, otwarta, za- 
dzierżysta, raczej trzecia ezwarta pią- 
ta. Wielbicieli jej mie brakło, ale po- 
stanowiła, że jej przyszły musi być 
wybitnym pięściarzem, przyczem 
pierwsza druga wybrańca nie odgry- 
wała roli. 

Z pomiędzy kandydatów wyróżniała 
atletycznie zbudowanego Pierwszego 
piątego i smukłego Czwartego piąte- 
go. ZŻadecydować miał wynik naj- 
bliższych międzymiastowych zawodów. 
Stała się rzecz niespodziewana. Obaj 
faworyci przepadli, a zwyciestwo od- 


niósł i rączkę jej zdobył czupurny Ju- 
rek. Górą cała! 


442, Co bedzie? Kto bedzie? 
Nadesłała Dr. Amneris z Warszawy. 


Hej! jesień, u proga 
cztery sześć już stoi, 
Kto się dwa siedm zimy, 
niech o wiośnie roi. 

Drugie ósme stopy, 
gdy wyjdą na pole, 
Dziewczynie dwa piątej 
wiatr gra na niedole. 
Przed zimy podmuchem 
wieś pustką zalega; 
Sześć trzecie stolicy 
pelne aż do brzega. 
Dziewieć pierwszej naszej 
chwiejne kołysanie: 
Co będzie, kto będzie, 
co się z nami stanie? 


Do dziesięć sześć spieszmy 
pomodlić się Bogu, 
Niech nas nie odrzuca 
od pięciu sześć progu! 
Raz dwa trzy! raz dwa trzy! 
cały naród woła! 
Jednemu wieść smutna, 
drugiemu wesoła. 
Hej, pierwsze nowiny, 
niech na drugie trzecie 
Jesienny, kapryśny. 
zmienny wiatr was miecie. 
To całe! to całe! — 
głos rozbrzmiewa wszędzie. — 
Na kego? — za kogo? — 
Co bedzie? kto będzie? 


* 


443. Wprost i wspak. 


Wprost: Wąsy ma od urodzenia. 
Wspak: W niewolników ludzi zmienia. 
A 


Rekordziści szybkości. 
Dla Poznania: P. Franciszek 
Grzelczak (czwartek, godz. 15 m. 26). 


Dla kraju: Pp. Zofja Rydlew- 
ska, Stefan Rakowski i Edmund By- 
dlewski z Jarocina (piątek, godz. 12 
m. 15). 


* 


- Komunikat 


Aż do odwołania wolno będzie bez- 
karnie pominąć rozwiązanie jednego 
zadania z każdej serji. 

* 


Rozwiązania zadań z numeru 43. 


431. Jałbrzykowski, _Ob, Arno, nu- 
mer, Niziny, ananas — Joanna i Bo- 


TYS. 

432. Manru. 
"433. Bukareszt, bakarat, bakałarz, 
tokator, Mikado, makaron, wikary, 


OGŁOSZENIA : 


Strona . 
1ją strony 
1/ 


Skrytka pocztowa w Pozuania 361 
Konto Bankowe w Banku Zw. 
Sp. Zarobk. w Poznaniu 
Abonament przyjmują: Komitety 
W E GRE urzędy poeztowe 
i administracja „Junaka“. 
Wydawca: Woi. Komitet W. F. 
i 1P,W. w Poznaniu 


Odpowiedzialni : 


zakalec. dekada, lekarze, makata, wa- 
kacje, Makary, okazja. 
de 


Trafne rozwiązania z nr. 43 
nadesłali: 


Z Poznania: Pp. Władysławowa 
Gajowa (pierwsza), M. i W. Malawscy. 
K. Lenartowski, M. Marciniakowa, J.. 
K. i W. Morkowskie, K. Kunzendort, 
J. Grzelczak, Kpt. O. i J. Grudzińscy, 
M. Fribes, L. Brodzki, Z. Bresiński, H. 
Białkowska, M. Bera, E. Bembnistów- 
na. K. Morkowski, J. Moskal, B. Na- 
dolny, „Nasz stolik“, J. Orwat, L. Ow- 
sianowska, T. Putz, I Raszewska, H. 

i M. Romała, B. Standy. K. Steinkowa, 
B. Sutarski, M. Szafarkiewicz, R. Ur- 
baniak, Z. Wiśniewska, Z. Wiituska, O. 
Wolankówna i K. Woźniak. 

kraju: Doktorowa Helena 
Opielińska ze Środy i Szczepan Wa- 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA 


Telefon 144 


Redaktor Naczelny: POR. MARJAN GRQDZKI 
Redaktor na Wielkopolskę : MIECZYSŁAW GRODZKI 


za dział sportowy, TAD. PACZKOWSKI 


roczyk z Kijewa (pierwsi), Andrea. 
Ottówna ze Zakopanego, Bunia i Woj- 
tuś z Olkusza, H. Ożarowska z Prze- 
myśła, , „Władek* z Gostynia, H. Lon- 
dońska z Krakowa, M. Bełżyńska ze 
Środy, K. Zajączkowski, Wujeio Lu- 
domir, Cebulka. Dr. Amneris, H. Rey- 
chówna i J. Przybylska, wszyscy z 
Warszawy, M. Jaworski i A. Żninie- 
wiez ze Lwowa, S. Kotzianowa z Jaro- 
sławia, M. Orsztynowicz z Puszczyko-. 
wa i S. Kosydarski z Czernichowa. 


* 


Nagrodę, tj. kwartalną prenumeratę 
„Junaka“, . przyznał los Klarze 
Steinkowej, Poznań, ul. Ogrodowa 4. 


Skrzynka pocztowa. 


WP. A. Czy w borze brakło już zie- 
leni? 


Centrala : Poznań, ul. Babińskiego 2. Telef. 5909 
Filja: Toruń, Okr. Urząd W.F. i P. W. D. O. K. VIII 


PRENUMERATA 

18— zł 
95— » 
4,50 , 
1,50 ,, 


Rocznie 
Półrocznie 
Kwartalnie . 


Miesięcznie . 


za pozostałe działy MIECZ. GRODZKI 


Rękopisów i zdjęć redakcja nie zwraca. 


Gzciońikami Drukarni Technicznej wiPoznaniu, ul. 27 Grudnia 5. 


